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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
Cena numeru 2 0  groszy

Konferencja
l w o w s k a

Stwierdziliśmy we wczorajszym 
naszym komunikacie o przebiegu n ie­
dzielnej wspólnej konferencji przed­
stawicieli Polskiej Partji Socjalisty­
cznej i Ukraińskiej Socjalno - Demo­
kratycznej Partji, że ustalono na tej 
konferencji jednomyślnie

,.bezwzględną konieczność stałej 
i zorganizowanej współpracy oby­
dwu partyj socjalistycznych". 

W spółpraca stała będzie odtąd 
istniała. W' ten sposób dokonany zo­
stał duży krok na drodze ku wzajem­
nemu zbliżeniu polskiego i ukraiń­
skiego ruchów socjalistycznych, po­
średnio zaś i na drodze ku jednoli­
temu frontowi całego obozu socjali­
stycznego w Rzeczypospolitej.

Kierownictwo Polskiej Partji So­
cjalistycznej przypisuje znaczenie 
szczególne w sytuacji obecnej w ła­
śnie w spółpracy P. P. S. i U. S. D. P. 
Na „odcinku" ukraińskim sprawy 
narodowościowej w Państw ie Pol- 
skiem fala nienawiści narodowej w y­
rządziła najwięcej bodaj spustoszeń; 
narodow o - dem okratyczne pojmo­
wanie zagadnienia ukraińskiego o- 
garniało w latach ubiegłych bardzo 
szerokie koła społeczeństwa polskie­
go na ziemiach t. zw- województw 
południowo - wschodnich, odbijało 
się silnie na polityce państwowej, po­
zostało praw ie nietknięte i w okre­
sie „sanacyjnym".

Ale obóz „sanacyjny", stosując do 
lego zagadnienia swoje znane „me­
tody", — zaostrzył je odpowiednio 
i — koniec końców — wpędził, bez 
żadnej przesady, wgłąb „ślepego za­
ułka".

Z drugiej strony rosły równolegle 
prądy skrajnie nacjonalistyczne w 
społeczeństwie ukraińskiem. Dzisiaj 
po doświadczeniach jesieni r. 1930 
i po... ostatnich zdarzeniach .byłoby 
rzeczą śmieszną traktow ać te prądy, 
jako owoc intrygi czy „złośliwej p ro ­
pagandy" ukraińskiej emigracji w 
Berlinie albo w Pradze czeskiej; ta ­
kie „rozumienie" historji można o- 
fiarować bez reszty gronu przyjaciół 
„I. K. C-“ W zrost skrajnie nacjona­
listycznych nastrojów w młodym po­
koleniu społeczeństwa ukraińskiego 
jest zjawiskiem masowem, a więc 
nie jest zjawiskiem sztucznem; obóz 
„sanacyjny" zasiewał szczodrą dło­
nią „oddnośne" ziarno; plony zbiera, 
niestety, cały naród polski; a nie m a­
ło wszak ziaren pozostało i ze śpi- 
chlerzy tradycyjnych narodowej d e ­
mokracji. Co przeciw staw ia takiemu 
stanowi rzeczy wspólna koncepcja 
P. P. S. i U. S. D. P.?

Przeciwstawia zasady następują­
ce:

1) id e a ‘zorganizowanego współży­
cia narodów musi zastąpić ideę usta­
wicznej „walki o narodowy stan po­
siadania";

2) ukraińskie masy pracujące w 
granicach Rzeczypospolitej Polskiej 
są zainteresowane bezpośrednio w 
rozwoju walki polskich mas pracu­
jących o Socjalizm, o demokrację, o 
wolność;

3) a zatem  winny brać udział 
czynny w tej walce;

4) U- S. D. P. nie rezygnuje, rzecz 
prosta, przez to  ze swego zasadni­
czego stanowiska w sprawie niepo­
dległości Ukrainy, jako jedynego 
istotnego rozwiązania historycznego 
problem u ukraińskiego, a P. P. S. nie 
czuje się skrępow ana w swojej b ie­
żącej taktyce politycznej.

P. P. S. widzi w znanym progra­
mie autonomji ziem Rzeczypospoli­
tej o większości ukraińskiej metodę 
organizowania zgodnego współżycia.

Hitler, |ako kierow nik Niemiec
ROZWIĄZANIE REICHSTAGU?

W czoraj o godz. 11,30 rozpoczęły  się 
obrady  gab inetu  Rzeszy, n a  k tórych  
m. in., w edług  pogłosek  obiegających w  
k o łach  politycznych, zadecydow ana ma 
być sp raw a  rozwiązania parlamentu R ze­
szy. R ząd R zeszy zajm ie też  stanow isko 
w obec żądań  „C entrum ", w ysuniętych 
przez  p ra ła ta  Kaasa. Poza tern R ząd 
ro zp a trz y  kw estję  w ydania now ego d e­
k re tu , k tó reg o  te k s t jest już z redago­
w any, w  sp raw ie  zw alczania te ro ru  p o ­
litycznego. O strze  tego d ek re tu  zw raca 
się p rzeciw ko  kom unistom  i pew nym  od­
łam om  prasy .

STANOW ISKO „CENTRUM".
P artja  k a to lick a  „C entrum ", k tó ra  jest 

języczkiem  u wagi, zgłosiła H itlerowi 
11 w arunków , od k tó rych  uzależn ia to ­
le row an ie gabinetu . W arunk i te  są da- 
lekoidące. „C en trum " żąda od Hitlera  
gw arancyj nie naruszen ia  K onstytucji, a 
zw łaszcza, aby  R ząd nie w ydaw ał w 
drodze d ek re tó w  w yjątkow ych rozpo ­
rządzeń , sp rzecznych  z K onstytucją. D a­
lej „C entrum " żąda p rzyw rócen ia  w  P ru ­
sach norm alnych stosunków , t. zn. zn ie­
sienia rządów  kom isarycznych, poza 
tem zaś dom aga się od Hitlera gw arancji,

aby R ząd nie obciążał ludności nowemi 
ciężaram i podatkow em i, celnem i i spo- 
łecznem i o raz zapew nił p rzeprow adze­
nie kolonizacji.

P rzyjęcie tych żądań  przez Hitlera 
rów nałoby  się skrępow aniu  jego dzia­
łalności. T em  te ż  należy  tłum aczyć p o ­
głoski o przejściu „C entrum " do opozy­
cji, a  co za tem  idzie o rozw iązaniu 
R eichstagu.

Pogłoski o rozw iązaniu  Sejmu p ru sk ie ­
go i R eichstagu  w yw ołały na giełdzie 
berlińskiej zm niejszenie traftzakcyj.

SZANTAŻ I PROW OKACJA.
Prasa ujawnia rewelacyjne szrzegóły, do­

tyczące okoliczności, jakie towarzyszyły 
mianowaniu Hitlera kanclerzem Rzeszy.

Według „Daily Express", porozumienie 
między Hitlerem, Papenem i Hugenbergiem 
nastąpiło w ostatniej chwili pad wpływem 
wiadomości, iż gen Schleicher ns czele gar­
nizonu poczdamskiego Reichswehry przygo­
towuje marsz na Berlin.

Również „Deutsche Allgemeine Z tg-" pi 
eze, że jeszcze w niedzielę wieczorem mię 
dzy Hitlerem i Papenem zarysowała się zu 
pełna rozbieżność stanowisk. Hitler miał wy
stosować do Papena list z zawiadomieniem, j
iż odrzuca jego propozycję.

Niespodziewana zmiana nastąpiła pod 
wpływem wiadomości o kontrakcji zze- 
wnątrz. Odbyła się nocą rozmowa u Htnden- 
burga.

Przeciwieństwa między Hitlerem i Hugen­
bergiem zostały wobec groźnego niebezpie­
czeństwa usunięte na plan da'«zy.

Organ chrześcijańskich związków zawodo­
wych „Der Deutsche'' potwierdza że Papen, 
opierając się na swych informacjach o rze­
komych zamiarach puczowych w Berlinie 
zdołał skłonić Hindenburga do interwenci i 
w rokowaniach między stronnictwami prawi­
cy-

W nocy z niedzieli na poniedziałek odby­
ła się u Hindenburga konferencja, na które: 
doszło do porozumienia między Papenem a 
Hitlerem, zanim jeszcze zdołano opracować 
program Rządu,

W iadom ości o  p lanow anym  rzekom o 
przez Scbleichcra zam achu sianu  zosta- 
iy jednak  sprostow ane. W  sprostow aniu  
sw em  Schleicher stw ierdza, że .u s tę p u ­
jąc ze stanow iska kanclerza, ostrzeg ł 
H indenburga przed  konsekw encjam i p o ­
now nego pow ołan ia na to stanow isko 
von Papena, ale nie groził zam achem  
stanu.

Rząd Daiadier‘a w e  Francji
Los jego zależy od stanowiska socjalistów

O PIN JA  „TIM ES"

„Tim es" londyński, om aw iając u tw o ­
rzen ie now ego R ządu francuskiego, 
stw ierdza, iż je s t on zdany całkow icie  
na łaskę i n iełaskę socjalistów. Socjali­
ści p raw dopodobn ie p rzez  pew ien  czas 
będą  to le row ać Rząd Daladier, abv 
p rzeciw działać  sform ow aniu w  Izbie 
w iększości o c h a rak te rz e  bardziej p r a ­
wicowym .

PRZEW IDY W AN IA

Mimo, iż dotychczas żadna  frakcja  
p a rla m en ta rn a  nie w ypow iedziała  się 
w yraźn ie przeciw ko R ządow i D alad ier,

w  ko łach  politycznych nie w różą d łu­
giego istn ien ia now em u gabinetow i.

Losy now ego R ządu zależą  od now e­
go p lanu  budżetow ego, nad  k tó rym  p ra ­
cuje now y m inister finansów  ze swymi 
doradcam i. Z pierw szych  inform acyj 
w ynika, iż R ząd będzie się s ta ra ł z a ła ­
godzić n iezadow olenie urzędników  i in ­
w alidów  z pow odu p ro jek tów  zby t w y­
sokiego obniżenia p łac, k tó re  doprow a­
dziły  do w rzen ia w śród  za in te re so w a­
nych i licznych dem onstracyj.

PLAN BUDŻETOWY

N ajw iększe zaciekaw ienie w  kołach

politycznych w zbudza nowy plan b u d ­
żetow y Rządu Daladier.

„Echo de P aris" donosi, jakoby m ini­
ster finansów  Bonnet doszedł do p rze ­
konania, iż deficyt obliczany przez p o ­
przedniego m inistra finansów  Cherona 
w w ysokości 10 i pół m iljarda franków  
jest zby t wysoki, w  rzeczyw istości bo­
w iem  deficyt wynosi ty lko 6 miljardów. 
Bonnet zam ierza pokryć ten  deficyt 
przez pożyczkę w ew nętrzną w  w ysoko­
ści 3 i pól m iljarda franków , przez no ­
we oszczędności w w ysokości pó łto ra  
m iljarda i now e podatk i, k tó re  m ają 
przynieść jeden miljard.

Tajemnicza rola ks. Dajbnera
Se refarza komisji „Pro R ussia’ w Watykanie i agenta G. P. U.

. .. n  r> • li

W iadom ość A. T. E. o działalności ks 
A lek san d ra  Dajbnera w kom isji „P ro  
R ussia", w yw ołała  w  W atykan ie  o lbrzy 
m ie w rażen ie , tem  w iększe, że p o w tó ­
rzona  zos ta ła  n iem al p rzez ca łą  p rasę  
eu ropejską. W ychodzą na jaw  now e 
szczegóły, do tyczące afery  ks. Dajbnera, 
se k re ta rz a  w atykańsk ie j kom isji „Pro 
R ussia" i ag en ta  G. P. U. Ks. Dajbner 
używ any by ł podobno n iejednokro tn ie 
do odpow iedzialnych misyj, w ym agają­
cych dużej zręczności i zaufania. M. in. 
ks. Dajbner dw u k ro tn ie  w yjeżdżał z po­
lecen ia  arcy b isk u p a  d'Herbigny do L w o­
w a, gdzie kon ferow ał z wyższym i do ­
sto jn ikam i ce rkw i grecko  - kato lick iej, 
a  w  te j liczbie z m etropo litą  S zeptyc­
kim.

O sta tn i raz  ks. Dajbner baw ił we 
Lw ow ie w  sierpniu  ub. r. Ks. Dajbner 
p rzeb y w a ł w ów czas w e Lw ow ie w  to ­
w arzystw ie  ks. W ołkońskiego, Rosjani-

Skierowanie rozwoju stosunków pol­
sko - ukraińskich na drogę dziejową 
współpracy mas pracujących obydwu 
narodów zamiast drogi zmagania się 
dwuch nacjonalizmów—to jest zada­
nie główne — i zadanie wspólne — 
P. P- S, oraz U. S. D. P.

Mieczysław Niedziałkowski

a r ­na, w pływ ow ego w spółpracow nika 
cyb iskupa d‘Herbigny.

W  zw iązku z ujaw nieniem  afery  ks. 
Dajbnera oczekiw ana jest grun tow na

reorganizacja komisji „Pro Russia , k tó  
rej przew odniczący, arcybiskup d‘Her 
bigny, praw dopodobnie ustąp i w  
bliższym czśsie.

naj-

Antyfaszystowska demonstracja w Wiedniu
„ A rb e ile r  Zeitung" donosi, że w od ­

pow iedz i na w czorajszy pochód h itle ­
row sk i socjalni - dem okraci u rządzą w

sobotę po południu  pochód  z r z e z  Ring- 
strasse. D em onstracja sk :e row ana  b ę ­
dzie p rzeciw ko faszyzm ow i.

Bezczelność baronów węglowych
W trakcie „rokowań" Rządu z kar­

telam i na temat obniżki cen i wbrew  
pogróżkom p. ministra przem ysłu i han­
dlu Zarzyckiego, kartel w ęglow y cofnął 
w szystk ie rabaty, udzielane hurtowni­
kom w sprzedaży węgla, PRZEZ CO
CENA WĘGLA W  HANDLU DETALI-

CZNYM PODNOSI SIĘ o 3 do 5 ZŁO 
TYCH NA TO NNIE (II)

R ów nocześnie POSTA N O W IŁ K A R­
TEL OGRANICZYĆ W YDOBYCIE WĘ­
GLA (I!)

Sprawie tej poświęcim y osobne uwa­
gi-

Vi

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc luty

Z „ostatniego” słowa
tow. Hermana Liebermana
(WYGŁOSZONEGO NA ROZPRAWIE 
BRZESKIEJ W SĄDZIE OKRĘGOWYM  

W W ARSZAWIE).
Nieskonfiskowany „Robotnik" 
z dnia 8.1 1932 r.

„...Dlatego zebra liśm y  w  K rakow ie  
m asv  około  siebie i p o w ied zie liśm y  
im '„ B IA D A  N A R O D O M , K T Ó R E  
M IL C Z Ą " . M usicie przem ów ić , nie 
m ożecie słać zda ła . W asz głos m usi 
zabrzm ieć w ted y , k ied y  ro zs trzyg a  się  
decydu jące  py tan ie : P olska  je s t  w o l­
na, ale c zy  P olacy, ja ko  lu d zie , m ają  
żyć  w niew oli p o lity c zn e j i m ora lnej?  
T o śm y  p ow iedzie li na K ongresie K ra ­
kow skim , to je s t kw in tesen c ją  tego, 
cośm y pow iedzie li m asom . N a  to od­
pow iada ją  z ta m te j strony: rozdarli­
ście naród, idzie  p rze z  P o lskę  rozd a r­
cie. Togę rozdziera  p. prokura tor z  
pow odu  rozdarcia narodu. A le  ro z­
darcie narodu nie je s t następstw em  
utw orzen ia  „ C en tro lew u"; przeciw nie  
utw orzen ie  „C entro lew u " je s t następ­
stw em  rozdarcia  narodu. T a k  jes t!  
N aród  je s t  ro zd a r ty .

J E D N I C H C Ą  O P R ZE Ć  N A S Z E  
Ż Y C IE  P A Ń S T W O W E  I  N A R O D O ­
W E  N A  „ IN S T Y T U C J I B A T A “, A  
D R U D Z Y  C H C Ą  O P R ZE Ć  Ż Y C IE  
N A S Z E  N A  P R A W D Z IE , P R A W IE  
I M O R A L N O Ś C I!" .

Z. P. P. s.
Ju tro  o godz. 11 r. w  lokalu w łasnym  

w Sejmie odbędzie się posiedzenie p le ­
narne Z. P. P- S.

Prezydjum

Depesza
do tow. J. Daszyńskiego

W czoiaj, w dniu im ienin tow. Ignace­
go Daszyńskiego, C. K. W., Z. P. P, S
T, U. R. i R edacja „R obo tn ika" w ysła ły  
do niego depeszę z serdccznem i życze­
niami.

Wykonany wyrok 
Śmierci

Wczoraj ranc wykonano w Poznaniu 
wyrok śmierci przez pow ieszenie na E. 
Musielaku, oskarżonym o usiłowanie 
morderstwa policjanta Kosteckiego.

Obrońcy odwołali się do łaski P. Pre­
zydenta, który jednak z prawa tego nie 
skorzystał.

M usielak przyjął wyrok spokojnie.
O samym wyroku donosiliśmy w czo­

raj.

P.St. Patek w Warszawie
Wczoraj przybył Jo Warszawy z Gene­

wy, po odbyciu konferencji z Ministrem 
Spraw Zagranicznych Beckiem ambasador 
R. P. w Waszyngtonie min. Stanisław Pa­
tek. W związku z przyjazdem min. Patk* 
odbędzie się szereg doniosłych rozmów w 
czasie których ustalony zostanie skład dele­
gacji polskiej do rokowań z St Zjedno- 
czonemi A. P. w sprawie rewizji i uregulo­
wania amerykańskiego długu wojennego.
(PID.)

•  ••
W edług pogłosek p. Patek m iał p rz y ­

w ieźć z W aszyngtonu jak ieś sensacyjne 
inform acje o położeniu  m iędzynarodo­
wemu

Drożyzna wzrasta
W edług  no tow ań  inspekcji handlowej 

m ag istra tu , ceny  żyw ności na ta rgow i­
sk ach  w arszaw sk ich  w zrosły  w  tygod­
niow ym  ok resie  spraw ozdaw czym , t. i 
od 22 do  28 stycznia w łącznie, o 3,7j 
p roc.
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Przeciwko „sanacyjnemu11 projektowi organizacji ubezpieczeń
społecznych w Polsce
Wczorajsze posiedzenie sejmowej Komisji Ochrony Pracy
Posłowie Z .P .P . S N.P. R., KI. Ludowego i Ch.D. nie wziąll udziału w głosowaniu, Deklaracje Z .P .P .S . I N.P.R. 
B.B.W.R. „uchwalił" swój projekt

Jak pisaliśmy, już we wczorajszym nu­
merze „Robotnika", w dniu 31 łlycznia, zo­
stał ukończony referat poeła Gosiewskiego 
(BBJ, dotyczący rządowego projektu ustawy 
o ubezpieczeniach i poprawek BB do pro­
jektu.

W myśl tych poprawek, cały projekt rzą­
dowy został , przekształcony", a w rzeczywi­
stości — znacznie pogorszony. Już podczas 
referatu posłowie opozycji poddali ostrej 
krytyce projekt rządowy i wie'e z tych „po­
prawek", które tak znacznie pogarszają us­
tawę. Posłowie BB przyjmowali te poprawki 
milczeniem. *-

Przedstawiciele Z. PPS, wychodząc z z a ­
łożenia, że cały projekt rządowy, łącznie * 
poprawkami BB, jest nie do przyjęcia, że 
dalej zgłaszanie przez nas nawał najbardziej 
zasadniczych poprawek w myśl naszych po­
stulatów jest bezcelowe, ponizważ Klub BB 
zgóry przesądził, jak ma ustawa ubezpiecze­
niowa wyglądać, nie zgłaszali żadnych po­
prawek.

Wczoraj miało się odbyć głosowanie nad 
zgłoszonemi przez referenta wnioskami,

Tow. A. SZCZERKOWSfU żąda, aby 
przewodniczący odczytał pismo ZZZ 
bo chcielibyśmy się dowiedzieć, ja­
kie jest stanowisko tej organizacji, 
która się mianuje robotniczą. Jak bo­
wiem stwierdziliśmy, przedstawiciele t. 
zw- grupy robotniczej BB akceptują re­
akcyjny projekt, który jest zaprzecze­
niem wszystkich podstawowych postula­
tów, wysuwanych w  dziedzinie ubezpie­
czenia przez klasę robotniczą *

Projekt „sanacyjny" będziemy bez­
względnie zwalczać. Klasa robotnicza 
odrzuciła jego zasady, manifestując prze 
ciwko n emu strajkiem powszechnym w  
dn. 16 marca r. ub. Panowie wprowadzi­
liście taki system „pracy” w  Komisji, 
który zgóry przekreślał postulaty klasy 
robotniczej, zwięźle ujęte we' wspólnym  
wniosku Z. PPS i NPR z dn. 2 marca 
1531 r.

Tow. REGER zaznacza, że tylko or­
ganizacje „sanacyjne” nadesłały swoje 
opinje, które — jak można zgóry są­
dzić — pokrywają się z opinją rządową. 
Co się zaś tyczy opinji niezależnych or- 
ganizacyj klasowych, jest ona jasna i 
była niejednokrotnie sformułowana w 
licznych rezolucjach i artykułach w pra- 
s-e. Przez zastosowanie szczególnej m e­
tody „pracy" w Komisji, uniemożliwiono 
w istocie jakąkolwiek ’pracę.

Projekt nie mo-że być przyjęty, ponie­
waż jest on sprzeczny z interesami kla­

sy pracującej. D latego wypowiadamy się 
za odrzuceniem  całego projektu. W gło­
sow aniu udziału me weźmiemy.

i ? *
*

Mimo wyraźnego żądania, nie odczytano 
opinji ZZZ, ani innych stowarzyszeń. Wi­
docznie nie chciano demaskować tych rzeko­
mo ,robotniczych ' organizacyj.

Przed przystąpieniem do głosowania tow. 
Reger imieniem Z. PPS odczytał oświadcze­
nie, które podajemy niżej.

Pos. Jankowski imieniem NPR złożył o- 
świadczenie drugie, zapowiadając tak samo, 
iż udziału w glosowaniu nie weźmie.

Następnie złożyli oświadczeni przedsta­
wiciele Cb. D. i Stronnictwa Ludowego, wy- 
pcwiadające się również przec-wko projek­
towi i stwierdzające, że nie wezmą udziału 
w głc-sowaniu.

Wszystkie więc niezależne stronnictwa ro­
botnicze i chłopskie wypowiedziały się prze­
ciwko projektowi i nie brały udziału w gło­
sowania.

O sprawie tak niesłychanie ważnej i ob­
chodzącej całą klasę pracującą i całe społe­
czeństwo, „decydowało" tylko stronnictwo 
rządowe, biorąc tem samem na siebie całko­
witą odpowiedzialność za los ubezpieczeń 
społecznych w Polsce.

W Komisji, opuszczonej przez opozycję, 
odbyło się drugie głodowanie, trzecie zaś od­
łożono. ,

Oświadczenie Z.P.P.S.
Od początku istnienia niepodległej 

Polski P. P, S. i Związki Klasowe pod­
jęły walkę o ubezpieczenia społeczne, 
które były dążeniem całej klasy robot­
niczej. Ubezpieczenia społeczne klasa 
robotnicza uważała zawsze za jedną z 
form społecznej i państwowej ochrony 
pracy, zdrowia i życia robotników 
przed bezwzględnym wyzyskiem ze stro­
ny kapitalistów.

Dzięki walce P. P. S, i klasowych 
związków zawodowych w maju 1920 ro­
ku Sejm uchwali ustawę o ubezpiecze­
niu na wypadek choroby.

W Konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 17 marca 1921 r. stwier­
dzono uroczyście w artykule 102, że: 
„Praca, jako główna podstawa bogactwa 
Rzeczypospolitej, pozostawać ma pod 

szczególną ochroną Państwa. Każdy o- 
bywatel ma prawo do opieki Państwa 
nad jego pracą, a w razie braku pracy, 
choroby, nieszczęśliwego wypadku i nie­
dołęstwa — do ubezpieczenia społecz­
nego, które ustali osobna ustawa”.

Przez wiele lat domagaliśmy się u- 
chwalenia ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem, któraby obejmowała ubezpie- 

! czenie na starość — od 55 roku życia 
— oraz scalała wszystkie inne ubezpie­
czenia społeczne. Naskutek tych żądań 
poprzednie rządy trzykrotnie przedkła­
dały Sejmowi projekty ustaw o zabez­
pieczeniu na starość, które za każdym 
razem były wycofywane pod naciskiem 
kapitalistów.

Ostatnio przedłożony w lutym 1932 
projekt rządowy „Ustawy o ubezpie­
czeniu społecznem” wywołał najostrzej­
szy protest całej klasy robotniczej, cze­
go dobitnym wyrazem był strajk gene­
ralny w dniu 16 marca 1932 roku.

Pod wpływem oburzenia i  protestu 
klasy robotniczej rząd wyłączył swój 
projekt z pośród uprawnień udzielonych 
Prezydentowi Rzeczypospolitej w ze­

szłorocznych pełnomocnictwach do wy­
dawania dekretów z mocą ustaw.

Natychmiast niemal po przedłożeniu 
projektu Sejm został odroczony, skut­
kiem czego, ani Komisja Ochrony Pra­
cy, ani wybrana z jej łona Podkomisja 
tą sprawą wcale się nie zajmowały, w 
ciągu ośmiu ubiegłych miesięcy.

Niespodziewanie w czasie bieżącej 
sesji Sejmu referent Komisji Ochrony 
Pracy wystąpił z gotową już zupełną 
przeróbką projektu rządowego opraco­
waną przez klub B.B, Nowy ten projekt 
B. B. jest bardzo znacznem i dla kla­
sy robotniczej dotkliwem POGORSZE­
NIEM projektu rządowego, który klasa 
robotnicza już raz strajkiem generalnym 
odrzuciła.

Przez referenta przedłożony projekt 
rządowy z poprawkami B. B. jest zu- 
pełnem przekreśleniem najważniejszej 
zasady ubezpieczenia społecznego: ni­
weczy on w w zupełności SAMORZĄD 
UBEZPIECZONYCH, wprowadzając w 
okaleczałe resztki wybieralnych władz 
ubezpieczalni wielką ilość mianowań- 
ców rządowych, którzy razem z przed­
stawicielami przedsiębiorców mają zaw­
sze stałą większość. Wydaje to ubez- 1 
pieczalnie w ręce komisarzy i „wszech- j 
mocnej” biurokracji rządowej.

Przy wygórowanych składkach ubez­
pieczonych, ŚWIADCZENIA SĄ ZNA­
CZNIE NIŻSZE, niż v> dotąd obo­
wiązujących ubezpieczeniach: chory ro­
botnik, zamiast dotychczasowych 60% 
rzeczywistego w swojej klasie zarobku,

otrzymać ma — na wyżywienie siebie 
i swojej rodziny i na leczenie się tylko 
50 % zarobku normalnego, położnica 
dostać ma zamiast dotychczasowych 100 
proc- zarobku, — tylko 50%, za lekar­
stwa każą dopłacać, gdy dotąd były one 
bezpłatne.

Za to projekt „obiecuje” robotnikowi, 
po przepracowaniu 36 do 48 lat pracy, 
o ile dożyje i doczeka 65 roku życia, 
— emeryturę w wymiarze od 21 do 76 
złotych miesięcznie.

Renty wypadkowe są odpowiednio 
do tego niskie i wymiar ich jest pogor­
szony.

Na podniesieniu części składek, przy­
padających na ubezpieczonych, na ob­
niżeniu podstawy ubezpieczenia i ob­
niżenia składek pracodawców, oszczę­
dzą przemysłowcy kilkadziesiąt miljo- 
nów złotych rocznie.

W ten sposób WSZYSTKIE ŻĄDANIA 
ROBOTNIKÓW POMINIĘTO, PODDA- 
DANO się zaś dyktatowi „LEWJATA- 
NA“.

W obecnej swojej postaci projekt jest 
pogorszeniem dotychczasowych zdoby­
czy robotniczych, nakłada on na klasę 
robotniczą nowe wysokie opłaty, nic 
prawie w zamian robotnikom nie daje 
stwarza zatem tylko POZORY ZABEZ­
PIECZENIA, a w istocie swej ma to być 
jeszcze jedno źródło DOCHODÓW FIS­
KALNYCH.

W obec tego reprezentanci Z. P. P. S. 
w Komisji Ochrony Pracy Sejmu oświad­
czają się przeciwko temu projektowi i 
w głosowaniu udziału nie wezmą, SKŁA­
DAJĄC CAŁĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA TO „DZIEŁO” NA RZĄDOWY 
KLUB B. B.

Oświadczenie N.P.R.
Pomimo niepraktykow anych w żad­

nym parlam encie metod pracy, polega­
jących między innemi na:

1) niezwróceniu się — wbrew uchwa­
le Podkomisji, wybranej na sesji wio­
sennej — do central zawodowych orga­
nizacyj robotniczych i instytucyj ubez­
pieczeń społecznych o ich opinję w  
sprawie rządowego projektu ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem:

2) na niezwoływaniu i nieopracowaniu 
uprzednio w Podkomisji całego olbrzy­
miego zagadnienia:

3) doręczeniu uzasadnienia technicz­
nego nam — posłom opozycyjnym —

| przed kilkoma dniami, wtedy, gdy po­
słowie z B. B. otrzymali go w marcu 
ub. r. —
brałem udział w posiedzeniach Komisji 
Ochrony Pracy i starałem się w rzeczo­
wej dyskusji trafić do rozumu i sumie­
nia politycznego Panów z większości 
rządowej. Niestety, wszystkie argumen­
ty, wszystkie zastrzeżenia pozostały bez 
skutku.

Pogorszyliście w wielu dziedzinach i 
tak już bardzo niezadawalający projekt 
rządowy. Mianowicie:

1) W ubezpieczeniu emerytalnem po­
zostawiliście za wysoką granicę wieku 
dla otrzymania renty starczej dla ogółu 
robotników przemysłowych — 65 lat. 
Rentę dajecie nie wiele wyższą od obec­
nych rent w wojew. poznańskiem i po- 
morskiem, a znacznie niższą od rent na 
G. Śląsku. Pozostawiliście bez zmiany 
artykuł, który opiewa, że za tydzień 
składkowy liczy się tydzień, za który 
została uiszczona składka do instytucji 
ubezpieczeniowej.

2) W dziedzinie ubezpieczenia na w y­
padek choroby kasujecie na terenie 
wojew. poznańskiego, pomorskiego i b. 
zab. austrjackiego ustawowe ubezpie­
czenie robotników rolnych. Wprowa­
dzacie ogromne pogorszenie świadczeń 
dla robotników przemysłowych oraz da­
jecie jeszcze Rządowi możność dalsze­
go ograniczania tych świadczeń.

3) Zmieniacie biegunowo rozkład 
składki przypadającej na ubezpieczone­
go i pracodawcę: w  ubezpieczeniu na 
wypadek choroby ubezpieczony ma pła­
cić Yz składki, a w ubezpieczeniu eme­
rytalnem ubezpieczony ma płacić bli­
sko % składki.

4) Wprowadzacie zarazem zniżkę 
składek od pracodawców tak w prze­
myśle, jak i w  rolnictwie, kosztem pod­
niesienia składek od robotników.

5) W dziedzinie organizacji instytucyj 
ubezpieczeń społecznych niszczycie naj­
ważniejszą zasadę — samorządu ubez­
pieczonych!

Wszystkie usiłowania nasze, aby nie- 
dopuścić do wymienionych pogorszeń, 
spełzły na niczem.

Decyzje nie zapadają w ten sali, ale 
gdzieindziej!

Tutaj przed nami odbywa się tylko 
komedja obrad i uchwał Komisji. W o- 
statnim etapie tej komedii — głosowa­

niu — udziału brać nie będę.

K a zim ierz  C z a p iń s k i

W obronie nauki niezależnej
Mowa wygłoszona na posiedzeniu Komisji Oświatowej Sejmu

Mówmy przedewszystkiem szczerze. 
P. minister Jędrzejewicz w swej moVv e 
wysoko podnosi godność niezależnej 
„myśli” naukowej. Chodzi jednak nie o 
„myśl", lecz o to, czy warunki, w któ­
rych stawia projektowana ustawa pro­
fesorów wyższych uczelni gwarantują 
rzeczywistą wolność nauczama i możl'- 
wość pracy naukowej? Powiedzmy o- 
twarcie: chodzi ministrowi me o .myśl", 
lecz poprostu o „czystkę" „ciała" pro­
fesorskiego. P. minister zasłania się de­
likatną frazeologią, ale .sanacyjne" 
lwowskie „Słowo Polskie” we wstęp­
nym artykule Nr. 29 p, L Faryzeusze” 
powiada otwarcie, że „projekt jest po­
stanowień em oczyszczenia wyższych 
zakładów naukowych z elementów pro­
pagandy politycznej". Chodzi więc o u- 
sunięcie niemiłych profesorów. „Prze­
ciwko nim — powiada dalej „Słowo"— 
mówiąc bez ogródek, skierowane jest 
ostrze nowej ustawy". Jakiż będze re­
zultat tej ustawy, uzależniającej wszyst­
ko od ministra? Będzie tak. jak mówi 
prof. Balzer, że „staje przed nami upior­
ne widmo napełnienia uniwersytetów  
miernotami, orjentującem się wedle po­
glądów Rządu”.

„MYŚLI W OBCĘGACH".
Przedłożony projekt ustawy jest dal- 

szetn ogniwem naszego syslemu ośw-a- 
ty, wyrażonego w poprzednich usta­
wach: o szkołach prywatnych, o stypen­
diach akademickich i t. p. Żaden Rząd, 
który jest dyktaturą jednej partji, nie 
chce i nie może dopuścić do wolność’ 
nauczania, bo to niezgodne jest z inte­
resem i naturą „monopartyjnych” rzą­
dów. Popatrzmy, jak w e W łoszech fa­

szystowskich jest traktow any B. Croce, 
chluba w łoskiej nauki. Popatrzm y, do 
czego bolszewicy zdegradowali swoją a- 
kademję nauk. P. m inister w swej mow;e 
wciąż mówi o interesie „państw a", jest 
to naturaln ie  pseudonim, pod którym  
kryje się in teres Rządu i rządzącego 
stronnictw a.

WYGODNA „TEORJA”.
Ukuto na poczekaniu teorię, jakoby s* 

morząd uniwersytecki był zawsze ,,reakcyj­
ny", a interwencja Rządu bym zawsze w 
historji „postępowa" i zbawienna. Jest to 
fałsz!  Weźmy w dziejach Niemiec takiego 
prof. Virchowa, słynnego na cały świat u- 
czonego - patologa; stał na cze'e opozycyj­
nej partji „wolnomyślnych" i prowadził e- 
nergiczną walkę z reakcją pruską, autonom­
ia zaś uniwersyteoka dawała mu przytułek 
i oparcie.

Ale weźmy lepiej przykład Rosji carskiej: 
tam najlepiej zobaczymy, jak wygląda in­
terwencja , postępowego" Rzędu w spra­
wach „reakcyjnej* autcnomji. Czy przypo­
minać takie nazwiska, jak np. reakcjonisty 
Runicza, kuratora z pierwszej połowy XIX 
stulecia, który w sposób nikczemny zwal­
czał niezależność myśli i naucrania? Lepiej 
jeszcze przypomnijmy sobie Wagnickiego. 
który za czasów Aleksandra I -ostał posła­
ny, celem przeprowadzenia rewizji uniwer­
sytetu kazańskiego i doradzał -ządowi zbu­
rzyć gmach uniwersytetu, aby zniszczyć 
„gniezdo reakcji”. Został mianowany ku­
ratorem: zwolnił 11 profesorów; wprowa­
dził klasztorny tryb tycia; utworzył kate­
drę koostytucyj, celem .demaskowania" an­
gielskiej i polskiej konstytucji. Później roz­
począł akcję przeciwko moskiewskiemu pro­
fesorowi Dawydowowi za hołdowanie „bez­

bożnej fiiozofji Schelinga". W r 1826 re­
wizja gen. Zcłtuchina wykryła straszliwy 
stan kazańskiego uniwersytetu. Tak, pania 
ministrze, ten przedstawiciel państwowego 
„postępu" i wychowania państwowego zo­
stał oskarżony wkońcu o defraudację „ke- 
zionnych* pieniędzy. Takie ®ą dzieje „pań­
stwowej interwencji”,

A jeżeli przejść kolejno wszystkie etapy 
rosyjskich statutów uniwersyteckich. — Za 
wsze reakcja zmierzała do zniszczenia sa­
morządu, zawsze podmuch liberalizmu od­
budowywał pierwiastki autonomiczne. Sta 
tut 1804 r. przewidywał wybór rektora. Już 
w r. 1835 po rewolucyjnym zamachu d e ­
kabrystów" min. Uwarow podporządkowuje 
uniwersytety kuratoriom w myśl trzech ha­
seł — prawosławia, samodzierżawia i na­
cjonalizmu. W okresie liberalnych reform 
Aleksandra II statut 1863 r. znowu uwzględ- 
nił potrzeby samorządu uniwersyteckiego. 
Wreszcie statut min. Dełanowa r. 1884 po 
zabójstwie Aleksandra II, wprowadza zno­
wu mianowania rektora, a co ciekawsze — 
bursy akademickie (w rodzaju proponowa­
nych przez p. referenta z B. B. Czarną) j od­
daje szafowanie stypendjami w ręct inspek­
cji — coś w rodzę i u wniesionej do Seimr 
ustawy stypendialnej. W r. 1901 min. Bo go- 
lepów wydaje „Wremiennyja prawiła", od­
dające krnąbrnych słuchaczy w „sołdaty': 
niebawem jednak sam ginie od kuli socjali­
sty Karpowicza.

Ktoś powie; „ale to było przv samodzier­
żawiu rosyjskiem". No, właśnie! Każde sa­
modzierżawie i każda dyktatura nie znosi 
samodzielności myśli i nauczania. Natural­
nie, wiemy dobrze, ile elementów reakcyj­
nych konserwatywnych i endeckich tkwi 
wśród profesorów, i jak trudno radykałowi

lub socjaliście przedostać się na stanowisko 
profesora. Ale zastąpić tę względną nieza­
leżność dzisiejszą zarządzeniem i „widzi- 
miesię” ministra „monopartyjnego" Rządu 
byłoby czemś znacznie gorszeni.

ANTYSEMITYZM.
Drugi argument, to antysemickie rozruchy 

na uniwersytetach. Bynajmniej nie piszę się 
na wywody p. Bieleckiego (Str. Nar.), któ­
ry niejako cieszy się z tych bó;ek, powia­
dając, że przecież studenci to nie są „mi­
mozy", a starcia na uniwersytecie przygo­
towują krzepkich ludzi do przyszłej wojny... 
Są to pomysły zgoła fantastyczne i szkodli­
wie. Ale podziwiam tę gotowość tydów bur- 
żuazyjnych wszystkich trzech odcieni, z ja­
ką poparli projekt p. Jądrzejvoicza: i rzą­
dowego p. Mincberga i półrządowego p. 
Sommersfeina i ćwierćrządowego p. Grun- 
bauma (wesołość na sali). Rozumiałbym 
gdyby posłowie żydowscy domagali się ta­
kich punktów w ustawie, któreby uniemożli­
wiły rozruchy (aczkolwiek w represje nie 
wierzę) ale poparli oni projekt, jako ca­
łość, ograniczając się tylko do peru popra­
wek,

POSTAWA „SANACJI”.
Dalszym argumentem p. ministra jest 

to, że on przecie musi być „odpowie­
dzialny" za wszystko, co na uniw ersy­
tetach się dzieje. Je s t to napraw dę nie­
słychane uroszczenie „om ripotentnej" 
biurokracji, k tóra chciałaby przeniknąć 
do wszystkich kom órek niezależnej m y ­
śli i nauczan a. A przed kim jest „od 
pow edzialnym ” sam p. m inister? Po­
wiada, że przed Trybunałem  Stanu, P re ­
zydentem  i w iększością sejmową. T ru ­
dno znaleźć dostatecznie dalikatne sło- 
WQ do. scharak teryzow ania  tego pow ie­

dzenia. Przed jaką „większością"?
Wszak w Polsce dziś nie m mster jest 
odpowiedzialny przed większością, lecz 
większość przed ministrem (protesty na 
ławach B. B.). Tak, proszę panów, 
wszak u nas dziś nie większość powo­
łuje Rząd, lecz Rząd tworzy siwoją więk 
szość w wiadomy sposób.

Warto omówić szczegółowo położe­
nie studentów w projekcis; tu znowu 
stwierdzić trzeba ogromne kompetencje 
ministra, który ma swemi rozporządze­
niami regulować wszystko w zakresie 
stowarzyszeń akademickich, W polemi­
ce z ks, Szydelskim stwierdzę, i i  po­
prawki referenta bynajmniej me mają 
charakteru „kompromisowego", częścio­
wo bowiem pogarszają ustawę, np. w  
sprawie burs akademickich, ewentual­
nego pozbawiania studentów praw oby­
wateli akademickich i t. p.

P. minister wciąż mówi o „myśli pań­
stwowej". Ciekawa rzecz, ciy  p mini­
ster, który w swej mowie budżetowej 
utożsamił Rząd z Państwem, przypisuje 
także poprzednim rządom właściwość 
reprezentowania interesów państwa? A 
ieśli nie, w takim razie wyłazi szydło z 
worka, że chodzi n e  o „państwo", lec* 
o „sanacyjny” Rząd i „sanacyjny” par­
tyjny interes!

*  •
*

Jesteśm y stanowczym i przeciwni­
kami tej ustawy, która w zakresie nau 
kowym n is zc zy  n ie za leżn o ść  naucza­
nia  i nie daje profesorom  m ożności 
spokojnego kontynuowania sw ych  
prac, a w zakresie charakterów ma 
hodować lo ka jó w  „reżim u", serw ili- 
s tó w  i  karjerow iczów !.



„ROBOTNIK", czw artek , 2 lu tego . 1933. S tr .  S

AKtualja
N A  UJAZDOW IE.

Przed 40-mo latami w ładze rosyjskie w 
W arszawie urządzały na płaca Ujazdów- 
sktm, t, j. na tem miejscu, gdzie obecnie roz­
ciąga się park U jazdowski, wie'kanocne za-* 
bawy ludowe, których ,,gwoździem" było  
wdrapanie się na w ysoki, kilku pięter sięga- 
łący, słup. Na szczycie słupa urządzony byl 
poenost, gdzie dla zdobyw cy c  zygotowana  
była nagroda w postaci garnituru męskiego , 
kapelusza, taniego zegarka niklowego, bu 
te lk i wina oraz 5 rubli w  gotówce.

S lap  był starannie odheblowany, a ponad­
to w przeddzień zabawy, w  W ielką sobotę 
smarowano go od dołu do samego szczytu  
szarem mydłem , co niezmiernie utrudniało 
zdobycie nagrody. Zato ubiegającemu się o 
nagrodę wolno było zabierać t  sobą gips, 
którym  smarując słup, czynił go szorstkim  
i bardziej możliwym do utrzymania się.

O nagrodę zazw ycza j ubiega’i się malarze. 
T w orzyli oni spółki z  trzech udziałowców. 
P ierw szy wysm arował słup gipsem do jednej 
trzeciej wysokości i  ześlizgiw ał się na zie­
mię. Drugi to earn o robił z następną częścią 
•łupa, a dopiero trzeci docierał do szczytu .

Papen i Schleicher w  ten sam sposób uto­
rowali drogę Hitlerowi.

SEN NOCY LETNIEJ.

TT szekspirow skiej kom ed/i „Sen nocy lei- 
niej* rzemieślnik, przebrany za lwa, uspo­
kaja piękne damy, aby się nie lękały, gdyż  
nie jes t on praw dziwym  lwem, lecz biednym  
malarzem pokojowym  (przepraszam  za nie­
ścisłość) w  lw iej skórze. R yczeć zaś będzie 
tak słodko, tak łagodnie, że nikogo nie prze­
straszy.

„G łow y będą zlatyw ały" groził Hitler, 
nSlupy lalarniane już czektją"  — pisał 
„Volkischer Beobachter1'. Ponadto mieli 
w szystkich Żydów z Niemiec w ysiedlić, roz­
wiązać i zakazać organizacje komunistyczne 
i t .  d.

Tymczasem po dojściu do w ładzy  minister 
Frłck uspokaja, że rząd trzym ać się będzie 
konstytucji, że nie ogłosi „stinu kryzysu  
państwowego", że gabinet R zeszy sprzeciw ił 
się rozwiązaniu partji komunistycznej, że 
nie będzie robił eksperym entów w zakresie 
po lityk i walutowej. Niema mowy także o 
iem, aby Hitler chciał w ypędzić z Niemiec 
Żydów, a których hitlerowcy siedzą po uszy 
w długach.

Narowie malarz pokojow y w M e j  skórze 
ryczy  słodko t  łagodnie.

X. Y. Z.

Samorząd 
wyższych uczelni
Wczorajsze posiedzenie Komisji 
Oświatowej Sejmu

Wczoraj przez cały dzień Komisja Oświa­
towa prowadziła dyskusję szczegółową nad 
projektem ustawy o szkołach akademickich. 
Przez 5 godzin przedyskutowano dwa pierw­
sze artykuły i rozpoczęto debity nad art. 3.

Do art. 1 zabrał głos m. im. Hi zedstawiciel 
Z. PPS to w. Piotrowski, żąda. 5 r, aby zad a ­
niem pracy naukowej i kształcenia słuchaczy 
na świadomych swych obowiązków obywateli 
było takie, obok obowiązków, takie kształ­
cenie ich na „świadomych sw ysli praw oby­
watel:r. Mówca naaz podniósł tułaj, że idzie
0 duoha i istotę projektu ustawy, bo obywa­
tele muszą byó świadomi nietyi.ko obowiąz­
ków, ale należnych im praw.

W odpowiedzi min. Jędrzejew lcz  oświad­
czył się przeciw stanowisku tcw. Piotrow­
skiego, zaznaczając że nie powinno się u- 
czyć obywateli praw, bo „w Polsce każdy 
ma tych praw zawisie".

UNIW ERSYTET UKRAIŃSKI,
Do 2 art. (wyliczającego państwowe szko­

ły akademickie) przedstawiciel klubu Ukr. 
poe. W ełykanowicz, zgłosił poprawkę, aby 
w liczbie państwowych  szkół akademickich 
wymienić przyszły uniwersytet ukraiński we 
Lwowie. Przeciw tej poprawce wypowiedzie­
li się zgodnie przedstawiciele Rządu B. B.
1 Klubu Narodowego. Poprawię ukraińską 
poparł w dłuższem przemówieniu tow. Pio­
trowski, wskazując, te  jest to prawo, należ­
ne Ukraińcom, obowiązek Państwa Polskie­
go i dobrze zrozumiany interes państwowy 
wobec ogromnej, bo 6-mi:Ijonowe) mniejszoś­
ci narodowej. Mówca nie dziwi się stanow i­
sku endeków, które jest oddawna znane ale 
„sanacja', wbrew dawnym swym deklara­
cjom, obecnie występuje prze .'iw słusznym  
żądaniom ukraińskiej ludności. „Pacyfika­
cją" nie będzie się rozwiązywało zagadnienia 
mniejezośed narodowych. W spółżycie mniei- 
azości narodowych z organizmem Państwa 
Polskiego może być dokonane jedynie w 
drodze podania ręki i uznania należnych 
praw. Przyjęcie poprawki byłoby aktem po­
litycznym doniosłego znaczenia. Pos. Pio­
trowski wskazuje na inicjatyw? Klubu PPS 
z poprzednich lat w tej eprawia którą daw- 
niej nacjonaliści ukraińscy nie chcieli po­
przeć. Dzieiaj witamy, jako obi?w pociesza­
jący, że sami Ukraińcy tę mioistywę wysu­
wają, co oznacza zwycięstwo polityki naro­
dowościowej PPS.

Nad art. 3 wywiązała się dłuższa dysku­
sje, w której zabierali głoe przedstawiciele 
opozyoji; na wieczornem posiedzeniu stano­
wisko Klubu PPS w tej zasadrrrtsj sprawie 
(prawo znoszenia wydziałów i katedr prze? 
ministra) wyjaśnił tow. Piotrowski.

Za kulisami Konferencji Rozbrojeniowej
Już blisko rok obraduje w G ene­

wie m iędzynarodowa Konferencja 
Rozbrojeniowa. Tak długie obrady 
nie wróżą dodatniego wyniku. Po 
długotrwałych badaniach ekspertów  
w rozmaitych komisjach nastąpi u- 
zgodnienie stanowisk t. zw. kom­
promis, a w rezultacie nic. Rodzą 
góry, a urodzi się m£ła mysz. W u- 
stroju kapitalistycznym, a tembar- 
dziej wobec istnienia wielkiego i ży­
wotnego organizmu socjalistyczne­
go, państw a burżuazyjne nie roz­
broją się. Istnieje jednak grupa ide­
alistów, k tóra ulega odmiennym złu­
dzeniom. Przypatrzm y się, kto i w 
jaki sposób paraliżuje ich wysiłki? 

*...*
Francuski koncern przemysłu w o­

jennego Schneider - Creuzot zaku­
pił ostatnio większość akcyj dzien­
nika „Journal de Geneve". D zien­
nik ten, wychodzący w mieście po­
koju zalicza się do pierwszorzęd­
nych i niejednokrotnie wywiera 
wielki wpływ na przebieg rozm ai­
tych konferencyj, zbierających się 
w Genewie.

Sir John Simon, jedyny delegat 
Anglji na konferencję rozbrojenio­
wą, jest jednym z najgłówniejszych 
akcjonarjuszów towarzystw  Imperial 
Chemical Industries- Towarzystwo 
to stanowi łącznik pomiędzy angiel­
skim trustem  chemicznym a najwię­
kszym brytyjskim koncernem  p rze­
mysłu wojennego — Vickers - Arm­
strong. Imperial Chemical Industries 
(skrót ICI) zajmuje się badaniami te- 
oretycznem i i produkcją gazów tru ­
jących. O znaczeniu ICI świadczy 
fakt, że rząd angielski gwarantuje 
zarówno w artość nominalną akcyj 
tego towarzystwa, jak i dywidendy 
od akcyj do sumy 5,500.000 funtów 
s_terlingów. Na czele, jak wyżej

napisaliśmy, stoi sir John Simon 
właśnie jedyny delegat Anglji na 
konferencję rozbrojeniową.

*

ICI współpracuje z Vickers - 
Armstrong nad przygotowaniem 
wojny. W spółpracę reguluje tajne 
porozumienie, w  myśl którego 
wspópraca ta  „winna pójść w k ie­
runku realizacji tych zdań, jakie zo­
staną uznane za wskazane w da­
nym czasie przez odpowiedzialnych 
członków rządu Jego Królewskiej 
Mości". Spraw a jest jasna. Zadania i 
cele produkcji będzie określał b ry­
tyjski m inister wojny.

W śród głównych akcjonarjuszów 
ICI znajduje się również angielski 
minister skarbu Mr. Neville Cham­
berlain (11-747 akcyj).

*

Przyjaźń rządu angielskiego z to ­
warzystwem  Vickers - Armstrong 
była znana jeszcze przed wojną. 
S tatystyki giełdowe z wiosny roku 
1914 wykazują gorączkowe ożywie­
nie w handlu akcjami przedsię­
biorstw przem ysłu wojennego. P rzed­
stawicielem posiadaczy listów za­
stawnych towarzystwa Vickers - 
Armstrong był wówczas Lord — 
kanclerz Sandhurst, do niedawna 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
wojny. Zaś głównym udziałowcem 
koncernu był minister kolonij Rt. 
Hon. Lewis Harcourt.

* #
*

W yliczenie pozostałoby niezupeł­
ne, gdyby nie wspomnieć nazwiska 
tajemniczego Greka, Bazylego Za- 
haroffa, zaprzyjaźnionego serdecznie 
z Lloyd Georgem, ministrem amu­
nicji a później premjerem. W roku 
1917 zaistniała możliwość zawarcia 
pokoju na skutek interwencji S ta­

nów Zjednoczonych. Przed powzię­
ciem decyzji Rząd angielski polecił 
swemu ambasadorowi w Paryżu 
Lordowi Bertie zasięgnąć opinji Za- 
haroffa. W swoim dzienniku zapisał 
Lord Bertie pod datą 25 czerwca 
1917 roku: „.-.widziałem Zaharoffa. 
Je st stanowczo za tem, aby wojnę 
prowadzić do końca". Oczywiście, 
— działo się to przecież w „pełnym 
sezonie".

*
Obecnie stosunki zmieniły się o 

tyle, że wśród akcjonarjuszów Vic­
kers - Armstrong spotykam y inne 
nazwiska, a mianowicie Lorda Hail- 
sham, obecnego ministra wojny, Rt. 
Hon. Johna Gilmour, obecnego mi­
nistra rolnictwa i Rt. Rev. Dr. Carr, 
Lorda—-biskupa z Hereford. Szcze­
gólnie dziwną wydaje się rola tego 
ostatniego udziałowca.

*<■$
Według obliczeń wydał cały 

świat na zbrojenia w kryzysowym 
roku 1931 sumę 39 miljardów 200 
miljonów złotych. Oto dochody 
przemysłu wojennego.

*
Chodźmy na cmentarze. W Anglji 

znajduje się 725.000 mogił wojen­
nych, w Austrji — 120.000, w Belgji 
— 18.100, w Czechosłowacji —
93.000, we Francji — 1,055.174, w 
Polsce — 567.610, w Rumunji —
400.000, na W ęgrzech — 80.000- W 
jednej mogile leży niejednokrotnie 
kilkunastu poległych (w Polsce ra ­
zem 1,300.000). Brak cyfr odnoszą­
cych się do Czarnogóry, Bułgarjń 
Jugosławji, Łotwy, Niemiec, Rosji i 
Włoch. To pam iątki wojenne.

***
Na każdym poległym zarobi! prze­

mysł wojenny 12.000 dolarów.
Feliks Mantel

Przed walką o urnowe zbiorową
w przemyśle włókienniczym
Stanowisko włókniarzy łódzkich

J a k  p od aliśm y w e  w czorajszym  n u ­
m erze  „R obotn ika" , w  so b o tę , w  sali 
R ady M iejsk iej w  Ł odzi, od b y ło  się  z e ­
branie o d d zia łów  k la so w eg o  Z w iązku  
W łó k ien n iczeg o . Z ebranie to b yło  zw o ła  
ne w  ce lu  o m ów ien ia  sytuacji w  przem y­
śle  w łók ien n iczym , w  zw iązk u  z  w a lk ą  c 
um ow ę zb iorow ą —  i w y w o ła ło  w ie lk ie  
za in teresow an ie  w śród  w łók n iarzy .

T ow . S zczerk o w sk i w y g ło sił d łu ż szy  
re f e r a t ,  w  k tó ry m  o m ó w ił s ta n o w isk o  
zw ią z k u  w  sp ra w ie  w y su c rę ty c h  żąd ań . 
M . in. r e f e r e n t  tw ie rd z i, że  o b e c n ą  c ię ż ­
ką sy tu a c ję  w  p rz e m y ś le , sp o w o d o w a n ą  
k ry z y se m , k a p ita liś c i b e z w s ty d n ie  w y ­
k o rz y s tu ją  w sze lk iem i sp o so b am i, w  c e ­
lu obn iżen ia  p ła c  i p ogorszen ia  w arun­
k ó w  p racy  (jak  n ie p ła c e n ie  z a  p o sto je , 
g o d z in y  n a d lic zb o w e , n ie u d z ie la n ie  u r ­
lo p ó w  i t. p.). N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  
je s t w y rz u c a n ie  d e le g a tó w  z fa b ry k  —  
i to  z a  to , iż  m ają  o d w ag ę  b ro n ić  s p ra w  
ro b o tn ic z y c h . T ym  w szy s tk im  b e z p ra ­
w iom  i g w a łto m  k a p ita lis tó w  m usim y  
w y p o w ied z ieć  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę .

O b ecn ie  n a  czo ło  w y su w a  się  sp ra w a  
w a lk i o  um ow ę z b io ro w ą  na w arun kach  
z  r. 1928, o b e jm u ją c ą  c a ły  p rz e m y s ł w łó ­
k ien n iczy .

W y w a lc z e n ie  um ow y  zb io ro w ej b ę ­
d z ie  m ia ło  w ie lk ie  z n aczen ie  dla w łó k ­
n ia rz y , s tw a rz a ją c  p od staw ę praw ną w 
z a k re s ie  w a ru n k ó w  p ra c v  * p ła c y  ro b  u -  
n ik ó w . Z a w a rc ie  um ow y  tc  je szcze  
n ie  w sz y s tk o . W a ż n e m  .est, ab y  u n ic - 
w a  b y ła  honorow ana i śc iś le  w y k o n y ­
w a n a , co  n a s tą p i ty lk o  w te d y , gdy p o za  
n ią  s ta ć  b ę d z ie  s iln a  i k a rn a  o rg a n iz a ­
cja  z a w o a o w a .

R ó w n ie ż  p a m ię ta ć  n a leż y  o tem , że 
w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h , b a n k ru c tw a  
g o sp o d a rk i k a p ita lis ty c z n e j, m am y p rz e d  
se b ą  je szcze  in n e  w a ż n e  z a d a n ia : d ą ż e ­
n ie  do  g łę b o k ie j przebud ow y o b ecn eg o  
u s tro ju  sp o łe c z n e g o , w  d u ch u  p ro g ra m u  
so c ja lis ty czn eg o , co  jed y n ie  p o zw o li p o ­
ło ż y ć  k re s  w y zy sk o w i i u c isk o w i k a p i­
ta lis ty c z n e m u  i ro z w ią z a ć  w ie lk i p r o ­
b lem  b e z ro b o c ia .

T ow . S zczerk o w sk i stw ierd za , ż e  d o ­
ty ch cza so w e  obronne w alk i strajk ow e  
nie d a ły  n a leży tego  rezu ltatu; że  w o ­
b ec  tego  staje przed  nam i k o n ieczn o ść  
p rzep row ad zen ia  jednolitej generalnej 
w a lk i w  ca łym  p rzem yśle  w łó k ien n i­
czym , pod  n aczelnem  k ierow n ictw em  
k la so w eg o  Z w iązku  w łók ien n iczego .

A b y  w alk a  o  um ow ę zb iorow ą b yła  z w y ­
c ięsk a , m usim y p o d w o ić  szereg i Z w iąz­
ku; m usim y w ło ż y ć  na cz łon k ów  obo­
w ią zek , aby w e  w szy stk ich  fabrykach, 
tam , gd zie  n iem a d e leg a tó w  zw ią zk o -

I wych, powołać mężów zaufania. Ro-
I botnicy wszystkich fabryk muszą na-
' w ią z a ć  k o n ta k t  z e  Z w iązk iem , by  p rz y -  
| gotować się do walki.

P rasa „sanacyjna", w roga k lasie  ro ­
botniczej, podsuwa m yśl, ż e  akcją p o ­
w in n a  k ie ro w a ć  Komisja zw iązk o w a  
łą c z n ie  a ż  do  Z. Z. Z. N a  ta k ą  K om isję 
z w ią z k o w ą  zgodzić się nie możemy. W 
ty c h  d n iach  o trz y m a liśm y  o d  c e n tra li  

j Z. Z. Z. z W a rsz a w y  lis t w  sp ra w ie  po- 
w o ła n ia  w sp ó ln e j kom isji k ie ro w n icze j , 
d la  p rz e p ro w a d z e n ia  a k c ji w łó k n ia rz y

W Zagłębiu Dąbrowskiem
Fala redu.tcyj. HloUowe wieści

T ow . „SA T U R N " p o sła ło  od  wczoraj 
na b ezterm in ow y urlop o k o ło  400 LU­
DZI.

R ów n ież  w czoraj w szy scy  urzędnicy  
T ow . „SA T U R N ", w raz z inżynieram i, 
otrzym ali TRZYM IESIĘCZNE W YM Ó­
W IE N IA .

W szyscy  urzędnicy T O W . GRODZIEC  
KIEG O  w GRODŹCU otrzym ali w ym ó­
w ien ia  i p o  których mają nastąp ić  red uk­
cje poborów .

Z dn. 15 b. m. m a b yć zam knięta  fa­
bryka szk ła  „REICH i S -k a “ w  Z aw ier­
ciu.

Jak  donosi „PO L O N JA *, n iep ew n ie  
p rzed staw ia  się rów n ież sytuacja  w  „PO ­
RĘBIE".

Na Górnym Śląsku
Sytuacja rów nież  k a ta stro fa ln a

Z w ią z e k  P racodaw ców  w  K atow icach  
w y p o w ie d z ia ł n a  d z ie ń  31 m arca  um o­
w ę a k o rd o w ą  d la  p rę ż a ln i  h u ty  „S ch el­
lera" w  Bogucicach.

F a b ry k a  m aszyn  „Koetz" Mikoło­
wie w y p o w ie d z ia ła  ta ry fę  z a ro b k o w ą  
na d z ie ń  1 m a rc a  r. b .  Z a rz ą d  dom aga  
się 4 0 %  o b n i ż k i  z a ro b k ó w . N ieza leżn ie  
od  tego , s ta r a  się on  o unieruchomienie 
o d lew n i.

K om isarz dem obilizacyjny ro z p a try ­
w ał o sta tn io  żądań-a: 1) w ygaszen ia  3 
p ieców  w h ucie cyn k ow ej w  W ełn ow cu  
i zw o ln ien ia , w  zw iązk u  z 'em, 148 ro ­
botn ik ów , 2) „zu rlop ow an ia  ‘ 500 rob ot­
n ik ów  z zarządu w a rsz ta tó w  huty „Kró­
lew sk iej" . K om isarz od łoży ł na później­
szy te rm in  w ydanie decyzji w tych sp ra ­
w ach.

K om itet w yk on aw czy  naszego zw iązku  
propozycję tę  odrzucił, w ych od ząc z  za ­
łożen ia , że związki Z. Z. Z. zostały po­
wołane w celu rozbijania klasowych 
związków zawodowych — i że związki 
te nie dają znaku życia na terenie prze­
m ysłu w łók ien n iczego .

S to im y  n a  s ta n o w isk u , że  w a lk a  m o ­
że b y ć  n a le ż y c ie  p rz e p ro w a d z o n a  ty lk o  
pod  naczelnem  k ierow n ictw em  Związku  
k la so w e g o  —  1 ch cem y  w szy s tk o  u c z y ­
n ić , co  je s t w  nasze j m ocy , aby w alka  ta  
w yp ad ła  zw ycięsk o .

W  d y sk u sji n a d  re fe ra te m  tow . S zczer­
b o w sk ieg o  z a b ie ra ł  g ło s sz e re g  d e le g a ­
tó w . N ieom al w szy scy  w sk azy w a li na 
to , że  w a lk a  o u m ow ę z b io ro w ą  m usi być  
p rz e p ro w a d z o n a ; że  w  o k re s ie  s tra jk u  
d o p u sz c z a ln a  je s t k o o rd y n a c ja  z innym i 
zw iązk am i, a le  b ezw zg lęd n ie  b ez  Z.Z.Z. 
P o d k re ś la li  on i, że  n a c z e ln e  k ie ro w n ic ­
tw o  m usi n a le ż e ć  do  zw iązk u  k la so w e ­
go —  i p rz y  Z w iązk u  w in n y  być  p o w o ­
ła n e  kom isje  s tra jk o w e  (o ile za jdz ie  
p o trz e b a )  w e w szy stk ich  m iastach . O 
t. zw . „ k o m ite ta c h  akc ji , p ro p a g o w a ­
n y ch  p rz e z  sk ra jn ą  opozycję , ro b o tn ic y  
o b ecn ie  n a w e t s ły szeć  n ie  chcą . M ięd zy  
innym i p rz e m a w ia li tow . tow .: W alczak , 
Z ylm anow icz, S ilczak , G olińsk i, L en k e , 
p rz e d s ta w ic ie le  „W id z ew sk ie j M an u fa k ­

tu ry "  i t. d.
Jednom yśln ie uchw alono rezolucję , 

w któ rej stw ierdzono, że  ob ecn y  stan  
bezum ow ny w yzyskują k ap ita liśc i w  c e ­
lu obniżan ia  p la c  i pogarszan ia  w arun­
k ów  pracy, ż e  k res tem u m oże p o ło ży ć  
ty lk o  zaw arcie  um ow y zb iorow ej, poza  
którą stać  b ęd zie  silna, karna organiza­
cja zaw od ow a. W  rezolucji stw ierd zo ­
no, ż e  zeb ran i w  ca ło śc i akceptują  żąda­
nia, p rzesłan e  p rzem ysłow com . Jed n o ­
cześn ie  rezolucja  w zyw a  szerok i ogół 
w łók n iarzy  do w stęp ow an ia  w  szeregi 
Z w iązku  i do p rzygotow yw an ia  się do 
w alk i o  um ow ę zb iorow ą.

W  k o ń cu  s tw ie rd z o n o , że  k re s  w y zy ­
sk o w i k a p ita lis ty c z n e m u , red u k c jo m  m a ­
sow ym  i b ez p ra w io m  k a p ita lis tó w  m oże 
p o ło ży ć  o b jęc ie  rz ą d ó w  p rz e z  ro b o tn i­
k ó w  i ch ło p ó w .

R ó w n ież  u ch w alo n o  protest p rzeciw ­
k o  p ostęp ow an iu  policji w  czasie  zn a­
nych  zajść w  „W id zew sk ie] M anufaktu­
rze".

W re sz c ie  p rz y ję to  re zo lu c ję , d o m a g a ­
ją c ą  s ię  zn iesien ia  sąd ów  doraźnych w  
P olsce .

P rz y ję ta  re z o lu c ja  a k c e p tu je  w  c a ło ­
śc i s ta n o w isk o , z a ję te  p rz e z  Z a rz ą d  
G łó w n y  Z w iązk u  k la so w eg o .

Przegląd prasy
200 i 4.

„G azeta  Polska" z o k az ji w c z o ra j­
szych  im ien in  p o św ię c iła  a r ty k u ł  w s tę p  
ny  p. P re z y d e n to w i R z e c z y p o sp o lite j 
Ignacem u  M ościck iem u.

W  a r ty k u le  tym  m usi k a ż d e g o  u d e ­
rzy ć , że „ G a z e ta  P o lsk a"  o d z ia ła ln o śc i 
p. p ro f. M o śc ick iego  d o  ro k u  1926 ro z p i 
s a ła  się w  p rz e sz ło  200 w ie rszach , gdy 
ty m czasem  k o ń czące j się 7 -le tn ie j k a ­
den c ji p a n a  P re z y d e n ta  p o św ię c iła  
w sz y s tk ie g o  4 w ie rsze .

Jak n a  p ism o  s to jąceg o  b lisk o  „ s fe rH 
s ta n o w c z o  za m ało .

CHM URY N A D  EUR O PĄ

D ojście  w  N iem czech  H itle ra  d o  w ła ­
d zy  s p o tk a ło  się  n a o g ó ł ze  sp o k o jn ą  o- 
c e n ą  w  p ra s  ę p o lsk ie j. T ra fn ie  ta k ż e  
ocen ia  p o ło ż e n ie  w  N iem cz ech  „D zień  
Polski", p isząc

„N acjonalistyczna koalicja, k tóra  w 
Niemczech objęła w ładzę, mogłaby ty l­
ko wówczas zaryzykow ać jakiś krok 
awanturniczy, gdyby była pew na sytua­
cji wewnętrznej, i gdyby wyczuła 
chwiejność lub słabość Francji. Oba te 
założenia nie istnieją. Doły społeczeń­
stw a niem ieckiego objęte przez komu­
nizm i socjalizm, znajdują się w nieprze 
jednanej opozycji do nowego reżimu i 
przeciwstaw iają się czynnie każdej pró­
bie wywołania międzynarodowego kon­
fliktu pod hasłem odwetu. — W iele cza 
su upłynie zanim obecnem u rządowi 
powiedzie się rewolucyjne stronnictw a 
przełam ać i opanować, — jeżeli taka 
operacja jest wogóle możliwa".

„NO W Y GŁOS PRZEM YSKI".

N asz b ra tn i „N ow y G ło s  Przem yski"
z o k az ji 4 0 -!ec ia  P a rtji , w y d a ł n u m e r ju ­
b ileu szo w y . W  jednym  z a r ty k u łó w , c zę ­
śc io w o  sk o n f isk o w an y ch , c zy ta m y  o s to ­
su n k ach  w  d aw nym  z a b c z e  a u s t r ia c ­
k im :

„Przeciw nadużyciom i zbrodniom or­
ganów rządowych zawsze można było 
znaleźć posłuch i obronę in i  to  w d ro ­
dze parlam entarnej, jużto w drodze za­
żalenia do władz wyższych, albo w d ro ­
dze skargi przed sądem niezależnym.

...Prawdą jest, te  G alicia wsław iła się 
swojemi znanemi wyborami pełnem i cu­
dów i chytrych manewrów. Owe dzieje 
jednak bledną wobec tego, coómy prze­
żyli po wojnie 1926. Fortece austriackie 
podczas wyborów parlamentarnych były 
zupełnie nieczynne, lo t  samo orkiestry 
i głosowanie nie tak bardzo „jawne".

x. y. z,

Pochód demonstracyjny
bezrobotych urzędników

J u t r o  p rz e d  p o łu d n iem  liczn e  rze sze  
b ez ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u m ysłow ych  
o rg an izu ją  p o ch ó d  d em o n s trac y jn y  z lo ­
k a lu  p ań s tw o w eg o  u rzęd u  p o ś re d n ic ­
tw a  p ra c y  p rz y  u licy  S ien n e j pod  gm ach  
Sejm u. D e leg ac ja  b e z ro b o tn y c h  u d a  
się do p rezy d ju m  S ejm u  i p rz e d ło ż y  sw o 
je p o s tu la ty , d o m ag ając  s;ę  m ięd zy  in- 
nem i utrzym ania zasiłk ów  w  d o tych ­
czasow ej w ysok ośc i przez c a ły  ok res  
trw ania bezrobocia , aż do otrzym ania  
pracy. D eleg ac ja  d o m ag ać  się  b ę d z ie  
n a s tę p n ie  o d  p rezy d ju m  S ejm u  p o p a r ­
c ia  d la  p o s tu la tu  b e z ro b o tn y c h  p ra c o w ­
n ik ó w  um y sło w y ch , k tó rz y  protestują  
stan ow czo  p rzeciw k o  obniżeniu  okresu  
zasiłk ow ego  z 9 do 6 m iesięcy . D alsze 
p o s tu la ty  d o ty c z ą  w p ro w a d z e n ia  d la  bez 
ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych  
m o ra to rju m  k o m o rn eg o  i m o ra to rju m  
d łu g ó w  zacia .gn iętych  w  o k re s ie  p racy , 
zw o ln ien ia  d z iec i p ra c o w n ik ó w  b e z ro ­
b o tn y ch  od w p isów  szko lnych .

T y m czaso w a  kom isja  bez ro b o tn y ch  
p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch  z ło ży ła  w 
K o m isa rjac ie  R ząd u  p o d an ie  o z a le g a ­
lizo w an ie  o rg an izac ji po d  n a z w ą  „Sto­
w arzyszen ie  b ez ro b o tn y c h  pracow ników  
um ysłow ych". (Press).

Przeciw
p. Michałowskiemu

K lub  s e n a c k i P. P. S. n ie  w z ią ł u d z ia ­
łu  w e w czo ra jszy m  p o sied zen iu  K om i­
sji B u d że to w e j, na  k tó re m  o m aw ian y  
b y ł b u d ż e t sp raw ied liw o śc i.

J e s z c z e  w  czasie  u b ieg łe j sesji s e n a c ­
k i k lu b  P . P. S. z ło ży ł dek larację, że  
nie obraduje w sp ó ln ie  z m inistrem , na 
k tórego  rachunku zap isany jest B rześć— 
a o s ta tn ie  p rz e m ó w ie n ie  m in. M icha­
ło w sk ieg o  w  sp ra w ie  w y ro k ó w  śm ierc i 
z ty tu łu  są d ó w  d o ra ź n y c h  —  s ta n o w i­
sk o  to  je szcze  u m o cn iło .

T a k ie  sam e  s ta n o w isk o  za ją ł sen ack i 
k lu b  lud o w có w .

Robotnicy popierajcło 
swoje pismo



„RO BO TNIK ", czw artek , 2 lutego. 1933.

T o w a r z y sz e  n ie m ie ccy
wobec rządu Hitlera

BERLIN, 31 s ty czn ia  (PAT). W  R eichs 
tagu  odbyło się  dzisiaj w spólne p o sie ­
dzen ie  za rządu  o raz  K. C. y a r tji soc ja­
listycznej, w  k tó rem  w zięli udz ia ł d e le ­
gaci o rganizacyj rep u b lik ań sk ich  „Że­
laznego  F ro n tu " , cz łonkow ie frakcji so­
cjalistycznej R e ichstagu  i sejm u p ru sk :e 
go o raz  zaw odow ych zw iązków  ro b o tn i­
czych.

P rzew odn iczący  frakcji p a r la m e n ta r­
nej B re itsch e id  om aw iając s y !uację po li­
ty czn ą  n az w a ł rzą d  H itle ra  najbardzie j

reakcyjm , jak i k iedyko lw iek  is tn ia ł w 
N iem czech. M asy  robo tn icze  go tow e są 
do w alk i p rzec iw k o  w szelk  m  dążeniom  
antykonsty tucy jnym . O pozycja socjali­
styczna w obec now ego gab inetu  Rzeszy 
jest sam ą p rze  się zrozum iała . W alka 
obozu robotn iczego  p rzeciw ko  faszyzm o 
w i w esz ła  w  now y o k res  i p a r tja  soc ja­
lis tyczna życzy łaby  sobie , aOy od tąd  za­
p an o w a ły  dobre sto sunk i z p a rtją  kom u­
nistyczną. M ożliw ość tego  za 'eżv  od z a ­
chow ania się kom unistów .

Manifestacje antyhitlerowskie
BERLIN, 31 s tyczn ia  (P A.T). Szereg  

m ia s t p row incjonalnych  by ł ub ieg łej n o ­
c y  w idow nią k rw aw ych  zaburzeń  w  
zw iązku  z m an ifestacjam i narodow ych 
socjalistów  n a  rzecz  rzą d u  H itle ra .

W  H alle, D usseldorfie , K rólew cu, 
M annheim ie, S chw einfurcie , O ppenbach  
i t .  t£. D ochodziło  podczas cap strzy k ó w  
oddziałów  sztu rm ow ych  do w ie lo k ro t­
nych  s ta rć  pom iędzy  h itlerow cam i i k o ­
m unistam i lub członkam i rep u b lik ań ­
sk iego  R eichsbanneru . W  czasie bójek 
w yw iąza ła  się o s tra  s trze lan in a . W ielu  
u czes tn ik ó w  dem onstrac ji odniosła  rany . 
Policja, in te rw en ju jąc , d o k o n a ła  licznych 
aresz tow ań .

W  k ilku  m iejscow ościach  narodow i 
socjaliści zniszczyli lokale, cfo k tó rych  
uczęszczali kom uniści. W  H irschbergu  
o d d zia ł szu trm ow ców  w ybił ck n a  w  lo ­

k a lu  socjalistyczn. „V olksztg .‘ . W  H a m ­
burgu, gdzie ubiegłej doby pow tórzy ły  
się zab u rzen ia , podcazas k tó rych  u siło ­
w ano w znosić b ary k ad y , po licja żaka- 
z a ła  u rząd zen ia  deem onstracy j kom uni­
stycznych, zapow iedzianych  n a  dzień  
dzisiejszy.

P odczas rozw iązan ia  pochodu k o m u ­
nistycznego  w e W rocław iu , dem onstran­
ci za a tak o w a li po!iq'ę, k tó ra  z rob iła  
uby tek  z broni palnej. J e d e n  z  dem on­
s tran tó w  został zabity a  łdłku ciężko 
rannych.

Ilość o fia r o sta tn ich  zabu rzeń  w  B er­
lin ie w ynosi 2 osoby zabite i 12 rannych.
A resztow ano  p rzesz ło  100 osób.

R ząd  k ra jo w y  w  T uryngji z a k a z a ł u- 
rząd zen ia  szeregu  dem onstracy j p rz e ­
ciw ko rząd o w i H itle ra .

Posiedzenie gabinetu
hitlerowskiego

BERLIN, 31 s tyczn ia  (PAT], U rzęd o ­
w o kom unikują, że gab ine t R zeszy u- 
ch w a lił dziś p rzed ło ży ć  p rezyden tow i 
H indenburgow i p ro je k t d ek re tu  o p rz e ­
n iesien iu  kom petencyj kom isarycznych  
przysługujących  do tychczasow em u k a n ­
clerzow i R zeszy  n a  obszarze  P ru s  n a

wicekanclerza Papena. Gabinet konty­
nuował następnie obrady nad sytuacją 
polityczną, przyczem Hitler złożył sp ra  
wozdanie o dotychczasowych rokowa- 
niach a. centrum. Odpowiedź na zapyta­
nia centrum nie została feszcze w ysła­
na.

Strajk kolejarzy w Irlandji
LONDYN, 31 s ty czn ia  (ATE). W  pół­

nocnej Irland ji w ybuchnął cgólny s tra jk  
kole jarzy , unieruchamiając całkowicie 
komunikację kolejową w Ulsterze i czę­
ściowo również w północnej części pań­
stwa irlandzkiego. W  stra jk u  b ie rze  u- 
d z ia ł 7.000 ko lejarzy . Doszło do wielkich 
maniiestacyj, usiłow ano  uniem ożliw ić 
podjęcie ruchu  kolejow ego p'-zez oddzia

ły  ochotnicze. Pomiędzy Belfastem i Bal 
morel uszkodzono całą aparaturę sygna­
lizacji kolejowej, jak również kolejowe 
połączenia telegraficzne i telefoniczne. 
Cały szereg lokomotyw unieruchomiono 
przez usunięcie wentylów. Celem zaopa­
trzenia bardziej oddalonych miejscowo­
ści w środki żywności i w ęg;el urucho­
miono komunikację samochodową.

Tragedja kelnerki— Wolała śmierć niż śliską drogę
25-le tn ia  S tefan ja  Szym ańska (S to lar­

sk a  3), p rac o w n ica  p rzy  s tru s ic h  p ió rach  
z  pow odu zan ik n ięc ia  tej m ody, z a ra b ia ­
ła  b. licho. W obec tego zo s ta ła  k e ln e r ­
ką, p racu jąc  kolejno w  res ta u rac jac h . 
H aa rich a , „O drodzen ie" , M aczyńskiej i 
osta tn io^  n a  „D ziekance". W osta tn ich  
k ilku  tygodniach  Szym ańska n ie jedno ­
k ro tn ie  m ów iła do m atk i: „ Ja  już dłużej 
w y trzym ać n ie  m ogę, jest mi b. c iężk o ‘ . 
C zasam i zdarzało  się, że S. m c nie z a ­
ro b iła , a jeszcze m usiała  dołożyć za p rze 
jazd  i o tw arc ie  bram y. S zym ańska bar. 
dzo m ila, p rzysto jna i zgrabna, m iała

pow odzen ie  w śród  gości. J e d n a k  po p ra  
cy z  nikim  s ię  nie w d aw ała  i n a ty ch ­
m iast w ra ca ła  do dom u. P o d czas o s ta t­
nich m rozów  chodz iła  w  le tn iem  palcie  
i bez śniegow ców . J e d n a k  n ie chc ia ła  
pójść śliską drogą. A  w iadom o, w  tak im  
zaw odzie jest to bardzo  ła tw o . P rzez  
d w a dni o s ta tn ie  w  ub. tygodniu  Szy 
m ariska nic nie jad ła . O negdaj zaś — w 
m ieszkan iu  m a tk i w ypiła  2 b u te leczk i 
esencji octow ej o raz p o łk n ę ła  8 p a s ty ­
lek  sublim atu. P ogo tow ie p rzew iozło  ją 
do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańsk iego , 
gdzie zm arła.

8 miesięcy więzienia 
Za fałszywa zaznania w Sądzie Pracy

Tow. Leopold Bradler pracow ał przez w ie­
le la t w fabryce wyrobów cukierniczych Ra­
szewski, pobierając wynagrodzenie w wyso­
kości 700 zł. mieś, W  r. 1931 został zwol­
niony z  pracy, a że firma nie była skłonna 
uregulować jego należności dobrowolnie, 
zmuszony był wystąpić do Sądu Pracy z pre- 
tens ją o niedopłacone mu w okresie 3 mies. 
pracy po 350 zł. mieś., oraz o odszkodow a­
n ie  za 1 miesiąc. (Odszkodowanie za 2 mie­
siące firm a w ypłaciła, nie chcąc jednak zgo­
dzić się na w ypłacenie przew idz;anego u sta ­
wą odszkodowania za 3 miesiące).

D la udow odnienia swoich pretensyj, tow  
Brudler wezwał do Sądu Pracy, w charak ­
terze  świadka, kolegę swego, pracow nika fir­
my Raszewski, buchaltera W ładysław a Sob­
czyka, k tóry, * ty tu łu  swej pracy, doskona­
le w iedział, jak i i  były zarobki powoda. J a ­
kież było zdum ienie i  oburzenie tow. Bru- 
d 'e ra , gdy badany w Sądzie Pracy, jako 
świadek, Sobczyk, oświadczy*', i ł  faktyczne 
wynagrodzenie B rudlera  w y nosili n ie 700 zł. 
mies., lecz tylko 350, wobec czego nic się 
Brudlerowi od  firmy n ie  należy.

Sąd Pracy, op ierając się ca zeznaniach 
Sobczyka, mającego widać nielada powody, 
sk łaniające go do krzywoprzysięstwa, odda­
lił p retensje Brudlera. W ydział odw oław ­
czy Sądu Okręgowego nie dopuścił nowych 
świadków; również opierając s 'c  na zezna­
niach Sobczyka, wyrok Sądu Pracy zatwier­
dził.

Brundler, widząc, że w skutek fałszywych 
zeznań Sobczyka nic nie zdo ła  uzyskać na 
drodze cywilnej, będąc bezrobotnym  od wie­
lu miesięcy i form alnie przym ierając gło- 
aen  z kilkorgiem drobnych dzieci, złożył do­
niesienie do prokuratora , oskarżając Sobczy­
ku o złożenie świadomie fałszywych zeznań 
pod przysięgą. W czoraj odbyła się spraw a 
Sobczyka, oskarżonego o świadomie fałszy­
we zeznania pod przysięgą.

W imieniu pokrzywdzonego B rudlera po­
wództwo cywilne zgłosił tow. adw. Kopań- 
kiewicz, żądając zasądzenia od Sobczyka 
1400 zł. ty tułem  szkód i stra t, poniesionych 
przez Brudlera wskutek fałszywych zeznań 
Sobczyka. ,

Na rozpraw ie w Sądzie Okręgowym, po 
zbadaniu szeregu świadków, wyszły na jaw 
rew elacyjne szczegóły gospodarki w firmie 
Raszewski.

O kazało się, że w r. 1930, a w ięc n a  rok 
przed oddaleniem  Brudlera z pracy, Raszew­
ski zaw iadom ił pracowników, że redukuje  
im o 50% pensje, jednocześnie zaznaczył, 
że jest to  redukcja  fikcyjna, gdy i  firma jest 
obciążona zbyt dużemi podatkami i świad­
czeniami spolecznemi, wobec czego księgo­
wać się będzie ty lko  połowę faktycznych za­
robków pracowników. Co p. Raszewski w y­
kombinował, wprowadzono w życie. Zarów­
no Budlerowi i Sobczykowi w ypłacono pen­
sje w daw nej wysokości, a księgowano ty l­
ko połowę.

Z głodu
Na rogu ul. S zpitalnej i Zgoda zasłab ' 

nagle bezrobo tny  i bezdom ny 18-letni 
W ładysław  W alczak . P o licjan t p rz e p ro ­
w adził go do X-go komis, Tam  le k a r : 
P ogotow ia stw ie rdz ił u m ło lz ie ń c a  wy 
cieńczen ie z pow odu głodu, To udziele  
niu pom ocy W alczak a  um ieszczono w 
szp ita lu  św. Rocha.

Tragiczna śmierć 
prawnuka Moniuszki

N a to rze  ślizgaw kow ym , m aszczący m  
się n a  te re n ie  ogrodu im. R aua, p rzy  ul. 
F lo rjaósk ie j 1, w  czas ie  n a u k  ślizgania 
jakiejś dziew czynki, upad ł doznał s il­
nego p o tłu czen ia  praw ego k o lan a  11-let- 
ni W ojciech M oniuszko (11 -go L isto p a­
d a  10), uczeń  II k lasy  gim nazjum  im. 
W ład y sław a IV. Po przyjściu  do dom u 
ch łop iec  za cz ą ł n a rz e k a ć  na dokuczliw y 
ból nogi, k tó ry  z każdym  dniem  zw ięk ­
szał się. N ieszczęśliw ego przew ieziono  
do sz p ita la  P rzem ien ien ia  P a ń sk e g o , 
gdzie le k a rz e  stw ierdz ili ropne za p a le ­
n ie sz p ik u  kostnego . T am  dokonano  
operacji, m im o to s ta n  p o g arsza ł się. 
Zw ołano konsyljum  złożone z 15 lęka 
rzy. Mimo usilnych zab iegów  i s ta rań , 
M oniuszko życie zakończył. Zm arły  t r a ­
giczną śm iercią  by ł synem  w dow y po 
lek arzu  z P io trk o w a , o raz  p raw nuk iem  
stry jecznym  naszego m is trza  m uzyki S ta 
n isław a M oniuszki.

Ciągnienie pożyczki 
budowlane]

Zł. 250.000 Nr. 240862.
Zł. 50.000 Nr. 287304.
Zł. 10.000 Nr. 866082 655613 542086 250507 

687769 375623 332479 686539 34248 757602.
Zł. 1000 Nr.: 126437 686367 403818 438353 

782417 754168 029540 756615 i54837 469441 
189608 682272 661511 9907 217995 50171
7383 101380 17470 718060 765530 326463
406940 534237 157614 170248 874825 38625 
682625 90390 464878 532 08 926518 871195 
245806 157750 852032 935786 317451 771764 
986306 977600 86002 876482 185651 733678 
345914 460871 414466 314437 349492 18979
129173 410592 70569 209576 369497 736280 
757017 297845 727181 78020 145558 336001 
28518 522266 707826 585797 63851 770434 
289347 290547 4638 100382 845691 490087
286382 127920 135000 992566 SS5614 545808 
106697 663300 890229 747060 292153 192039 
177128 949052 841349 786891 447584 359334 
106628 675833 813219 565630 883016-286625.

] p m w w  WYTWORNE SUKNIE
WEŁNIANE, JEDWABNE W /W W AW S 
WiZYTOWE I WIECZOROWE €

HURTOWNIA OKNOWSKIEGO |
NALEWKI 12, w bramie m iesi. 7, te ł. 12-10.50 %

CENY ŚCIŚLE HURTOW E! ÓVMVMVM\5§

Walka o samorząd akademicki

KLVB W IOŚLARSKI „ W iJ Ł A ”  
z a p r a s z a

N A  D O R O C Z N Y

B A L
KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ W  DNIU 4 
L U T E G O  W SALONACH URZĘDNI­
KÓW PAŃSTW. NOWY-ŚWEAT 67. 
BILETY ZAMAWIAĆ W  LOKALU 
ZIMOWYM—MARSZAŁKOWSKA 56 
MIESZK.4, TEL. 9.73.28, OD 1 7 -2 2 W .

Obrazki ze świata

i

i i

S  POLECA%

Pingw in, k tó ry  się nie chce zaziębić.

Sobczyk, jako buchalter, dobrze wiedział 
o tern nadużyciu pracodawcy, ale nie zawa­
hał się w Sądzie Pracy zeznać fałszywie na 
szkodą pracownika.

Sąd Okręgowy skazał Sobczyka na 8 mies. 
więzienia, zasądzając jednocześnie od niego 
n a  rzecz Brudlera powództwo cywilne, w wy­
sokości 1400 zł.

Połową kary Sąd darował Sobczykowi, na 
mocy amnestji. 1. K.

Poniżej podajem y zakończenie wtor­
kowego posiedzenia Komisji Oświato­
wej.

Ks. Czuj (BB). Reformy Mussolimiego wy­
dały  dodatn ie  rezultaty . Ma on gest i pie­
niądze, a nasz m inister też rozdaje nagrody. 
Mówca zachwyca się rządam i w Turcji, a  po 
tępią rządy w H iszpanji, które .palą dzieła 
sztuk i".

Pos. Mackiewicz (BB.): F ikc ją  jest, że nań- 
w ersytety są  apolityczne i złudzeniem jest, 
że grona profesorów mogą wychowywać mlo 
dzież. Zarzuca profesorom  pato*.

Pos. St. Stroński stwierdza ze ustawa jest 
aktem politycznym i jeszcze jedną dziedziną 
życia, którą rząd chce mocniej wziąć w rę ­
ce, zarówno profesorów i jak ! studentów. 
Cel ustawy to stworzenie niep.-wnośoi dla 
profesorów i studentów, a co ra lem uczy­
nienie ich potulnymi. Idzie tu o rozproszko- 
wanie i rozbicie organizacji wyższego szkol­
nictwa.

Pos. Pac (KI. Lud.) uważa projekt za prze 
jaw etatyzmu wyohowawczo-saaacyjnego i że 
jest to  porachunek z profesorami za protest 
brzeski,

Pos. Jaworska pasuje ministra oświaty na 
wychowawcę narodu. W ypiera się artykułu 
Baranowskiego w „Słowie Polokiem", który

nie jest wyrazem opimji B B , Mocne wywo­
dy pos. Czapińskiego charakteryzuje jako 
„zbrodnię i chorobę psychiczną niewoli".

Min. Jądrzejewicz uważa swój projekt za 
bardzo kompromisowy. Są w nim tylko ogra 
niczenia samorządu. Zarzuca olbrzymiej więn 
szóści profesorów, że nie znają ustawy aka­
demickiej i żałuje że nie u fa 'ą jemu, jako 
ministrowi, lecz swoim kolegom. Mógłby za­
wiesić cały samorząd np. na iok, ale tego 
nie zrobi.

Tow. Piotrowski: Ale robi pan jeszcze go­
rzej, bo wprowadza pan dezorganizację w 
wyższych uczelniach w permanencji.

Wkońcu minister cofa się, że nie nazwał 
całej młodzieży zdziczałą i  oburza się, ż* 
studenci obrzucają ja 'am i rzcczozanwców 
BB. prof. Czernego i prof. Stefkę, a w do­
datku uciekają i to  jest przejawem nieho- 
norowym.

Głos: Tak jak wasi nieznani sprawcy.
Po wywodach referenta Czumy głosami 

BB. odrzucono wniosek Klubu Narodowego 
oraz wniosek ZPPS. o przejściu nad ustawą 
do porządku dziennego.

Następnie przedstawiciele Klubu Narodo­
wego oraz pos. tow. Piotrowski zaprotesto­
wali przeciw jednoczesnej dyskusji nad tą 
ustawą wraz z dyskusją budżetową.

„Całkowicie wyczerpana sprawa“
Agencja „Iskra" komunikuje:
N a życzenie ks, J a n u sz a  R adziw iłła  

w  dniu 31 styczn ia  1933 r. w  obecności 
p rem jera  Prystora i p re z e sa  W alerego  
S ław k a  n as tąp iło  w yjaśn ien ie n ie p o ro ­
zum ień, jak ie  w yn ik ły  pom /ędzy  ks. J a ­
nuszem  R adziw iłłem  a  p. m in istrem  
P rzem ysłu  i H andlu  F erd y n an d em  Za­
rzyckim na tle p rzem ów ien ia  lego o s ta t ­
niego n a  Kom isji B udżetow ej Sejmu.

Z jednej s trony  ks. Jan u sz  R adziw iłł 
stw ie rdz ił:

1) że jako cz łonek  R adv N adzorczej 
K atow ick ie j S pó łk i A kcyjnej i K ró lew ­
sk ie j H u ty  i L au ry  od p aź d z ie rn ik a  1931 
r. żadnych sta łych  ani jednorazow ych 
poborów  nie p o b ie ra  i żadnego m a te r ­
ialnego z a in te re so w an ia  w  tych spó łkach

C o w ła d za
W  dn. 31 b. m. ko m isarz  rządow y  z a ­

k ła d u  ubezp ieczeń  p racow ników  umysfo 
w ych w  W arszaw ie  p. N akonieczn ikoff 
za rząd z ił w yp łacen ie  100 proc. zasiłku  
bezrobotnym  pracow nikom  um ysłowym . 
Jak ' w iadom o, bezro b o tn i o trzym yw ali 
od! 16 s ty czn ia  r. b. 40 proc. należnego 
zasiłku . K asy  C horych z o s ta ły  tegoż 
d*nia zaw iadom ione te leg raficzn ie  o d e ­
cyzji k om isarza  rządow ego : od 1 lu tegc 
w yp łacą  zasiłek  w  pełnej w ysokości, 
(P. A. T.).

(Ja k  w iem y Z arząd  Z. U. P. U. p ien ię ­
dzy na 10O-procentowe zasilk  nie m iał... 
bo m u M inisterjum  O piek i Społecznej 
zabron iło  w yp łacać ; p. K om isarz z m iej­
sca  p ien iąd ze  znalazł, bo m u M in iste r­
jum  kaza ło . Pzyp- Red.).

n iem a; 2) że n a  konferencji 16 czerw ca 
1932 r., n a  k tó re j podniesiono  b ra k  od­
pow iednio  w ykw alifikow anych  inżynie­
rów  P olaków , n ie  był obecny; 3) że 18 
p aźd z ie rn ik a  1932 r. pp. A ntoni W ie­
niawski, H ipo lit Gliwic i on  zgłosili r e ­
zygnację ze sw oich m an d a tó w  w rad ach  
nadzorczych  o czem  zakonnm ikow ali w 
m in isterjum  P rzem ysłu  i Handlu.

Z drugiej s tro n y  p. m in is te r Z arzycki 
stw ie rdz ił, że o s tre  jego uw agi k ry ty cz ­
ne o dzia ła lnośc i szereg u  osób zw iąza­
nych z przem ysłem  górnośląskim  m ają 
u zasadn ione podstaw y, n ie  tyczyły się 
jednak  osoby  ks. R adziw iłła ,

Po szczegółow em  ro zp a trz en iu  w szyst 
k ich  p u n k tó w  uznano  sp raw ę za ca łk o ­
w icie w yczerpaną .

m o że
Z akład  U bezp ieczeń  P racow n ików  

U m ysłow ych w  W arszaw ie  podaje do 
w iadom ości, że pozosta jący  bez p racy , 
k tó rzy  o trzym ali na p o czet p rzyznanych  
im zasiłków  n a  w ypadek  b rak u  p rac y  
zaliczkę w  w ysokości 40 proc. w inni c e ­
lem  uzyskan ia  d o p ła ty  do 100 proc. z a ­
siłku  zg łaszać się  do w łaściw ych  K as 
C horych re fe ra tu  do  sp raw  Z. U. P. U., 
p rze d k ład a jąc  legitym ację P. U. P . P. 
o raz  decyzję zak ładu .

K asa  Chorych w  W arszaw ie  przy jm o­
w ać będzie  pow yższe zg łoszen ia w  lo k a  
lu K asy C horych przy  ul. S iennej 16, 
ok ienko  nr. 1, począw szy  od 1 lu tego  
r. b„ w yp łacać zaś będzie  p o zo sta łe  róż 
n ice zasiłków  począw szy  od 6 lutego 
r. b.

Nowa katastrofa samolotowa

4

■

Angielski hydroplan, udający się do I tu zostały wyłowione. Pasażerów na 
Indji, uległ katastrofie. Szczątki samolo- | szczęście udało się wyratować.



Mr. 45 „ROBOTNIK", czwartek, 2 lutego. 1933. m m m Ę m W m m t

M i a s t o  n ę d z y
Str. 5

Miasto Konstantynów, położone zale­
dwie 6 kilometrów na zachód od wiel­
kiej robotniczej Łodzi, liczy około 10 ty ­
sięcy ludności. Ludność miasta składa 
się przeważnie z tkaczy - chałupników 
i tkaczy mechanicznych, zatrudnionych 
w miejscowych fabrykach b b  pracują­
cych w fabrykach łódzkich. W normal­
nych czasach sytuacja robotników nie 
jest atobra, gdyż chałupnicy mało zara­
biają: od 8 do 12 złotych tygodniowo.

Obecnie, wobec ogólnego zastoju, ol­
brzymia większość robotników pozosta­
je bez pracy, a zafem i bez środków do 
utrzymania, gdyż zasiłki ustawowe z 
Funduszu Bezrobocia obecnie pobiera 
zaledwie 70 osób.

A tkacze - chałupnicy i niewykwalifi­
kowani robotnicy korzystają z „ łaska­
wej" pomocy Komitetu dla najbiedniej­
szych: trochę chleba, trochę węgla i tro­
chę kartofli — ot i cały „zasiłek", który 
nie może wystarczyć nawet dla rodziny 
robotniczej o najskromniejszych wyma­
ganiach życiowych.

2 powyższego Komitetu korzysta oko­
ło 800 rodzin — co razem wynosi około 
4.000 (czterech) tysięcy osób. Wobec te­
go opieka społeczna spada na barki sa­
morządu.

Miasto zostało zniszczone w czasie 
wielkiej wojny, w 1914 roku, prawie w 
75% i dotychczas nie jest całkowicie 
odbudowane wobec braku kredytów 
rządowych na odbudowanie zniszczo­
nych domostw.

2  czterech większych miejscowych fa-

(Kor. własna).

bryk trzy są zupełnie nieczynne od kil­
ku lat. Kilka małych „bud" też jest nie­
czynnych, a chałupnictwo zupełnie leży.

Rozwój miasta byłby zapewniony, 
gdyby można było otrzymać energję e- 
lektryczną na siłę i do oświetlenia, lecz 
mimo usilnych strać samorządu, od kil­

ku lat nie można dostać uprawnienia 
rzędowego na elektryfikację miasta. 
Centralne czynniki rzędowe głuche są 
na potrzeby miasta i w tej dziedzinie.

W ubiegłym tygodniu M  wypadek, 
że bezrobotny upadł z głcdu na ulicy i 
zamarzł prawie na śmierć.

Obchody 4 0  lecia P.P.S,
Uroczystość jubileuszow a w Przem yślu

(Jotge). Dnia 29 stycznia b. r. obcho­
dził proletariat przemyski uroczystość 
40-letniego jubileuszu P. P. S. importu - 
jącem zgromadzeniem robotniczem oko­
ło 3000 obecnych.

Przemówienia poprzedził obraz sym­
boliczny „Walka toczy się dalej" ukia-

Dla „d ob ra“ szk o ły
Druga „ tra n sz a "  przeniesień  w okręgu lubelskim

JA pracuję w DZIEŃ,
Ty pracujesz w NOCY, 
Spotkamy się na filmie

JA W DZIEŃ... 
TY W NOCY!!!

Zgodnie z zapowiedzią p. ministra 
Jędrzejewicza, przyjętą na ostatnim 
Walnym Zjeździe Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przez p. Smulikowskie­
go i jego wielbicieli — oklaskami, na­
stąpiła na terenie Okręgu Lubelskiego 
druga z kolei „transza" przeniesień nie­
zależnych nauczycieli „dla dobra szko­
ły" (na podstawie osławionego art. 58, 
noszącego w nowej pragmatyce miano 
51).

Ostatnio n,p. dekretem Ministerjum z 
dnia 13 stycznia 1933 r. Nr, BP. 18639/32 
przeniesiony został znany społecznik, 
kierownik publicznej 7 kl. szkoły po­
wszechnej w Węgrowie ob. Władysław 
Okulus na Podhale do wsi Maniowy 
powiat Nowy Targ.

Charakterystyczną jest rzeczą ,że ob. 
Okulus był już raz w roku 1928 (za 
czasów p. Dobruckiego) przeniesiony 
również „dla dobra szkoły" z powiatu 
węgrowskiego do powiatu puławskiego, 
skąd jednak, po upływ e roku, powrócił 
na własną prośbę w drodze przeniesie­
nia.

Według zdania panów z „sanacji mo­
ralnej" przerzucanie ludzi o kilkaset 
kilometrów — to niezawodny sposób na 
„zdobycie" sobie sympatji u niezależne­
go nauczycielstwa.

Mylą się jednakże pp. „sanatorzy" 
jeśli sądzą, że rujnując ludzi materjal- 
nie. (Ob. Okulus posiada dużą rodzinę, 
wybudował przytem w r. 1932 w Wę-

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Generał Czeug".
ADRIA: „Kobieta t  Monte Carlo". 
APOLLO: „Romeo i Julcia".
ANTINEA: „Nowomodny taniec" i „U- 

łani, ułani’.
BAJKA: .Diabelski wąwóz ’ • „Dzielnice 

emigrantów z Nowego Jorku’, 
COLOSSEUM: „Rome Express".

LUX: „Taie”- 
MAJESTIC: ,

pani Mary”. 
,Noce portow e”

m ajestic  “ 7,o 4, 6, 8, 10
HELENA TW ELVETREEi 
PHILLIPS HGLMES. 
RICARDO CORTEZ
W barwnym ro­
mansie filmowym

colosseuh
Ceny miejsc 10 gr., zł. 1.30 I zł. 1.10 

Wspaniałe arcydzieło

ROHE EXPRESS
W rolach głównych

CONRAD VEIDT i ESTERA RALSTON
H a ł#  S i ł a :  PRZYGODY TOMA SAVYER'A 
z Jack ie  Cooganem Ceny 49 gr. i 99 gr.

MASKA, „Blaski i cienie miłości”, 
MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy".

COLOSSEUM MAŁE: „Przygody Toma
Savyera”.

CASINO: „10 proc. dla mnie”.
CAPITOL: .JKinomanjak’’ i „Powódź”. 
CRISTAL: .Wyspa tajemnicza". 
EUROPA: „Pokonani zwycięzcy”.
FAMA: „Na rozkaz kobiety”.
FORUM: „Człowiek, którego zabiłem'. 
FILHARMONJA: „Podróż poślubna we

troje".
HELJOS: „Sto metrów miłofca” 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu". 
KOMETA: „Biała odaliske” i rewja.

Kino K O M E T A  I
Chłodna 47. Poez. 6, 8. 10.

DZWifcKOWi
KINOTEATR
Początek seansów .- 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestw orzy
z udziałem: WAl LACE BERRY 

CLARK CABLE
DOROJHY JORDANt 

CONtvAD NĄGEL
Ceny miejsc od 43 ęr do 1
W niedziele j św ięta kasa sprzedaje do godz- 
4 pp. bilety po cenach zniżonych na p o w y i' 

szy film (na 1 seans).

Na scenie

D s iś  s e n s a c y j n y  film

„BIAŁA ODALISKA"
W roL główn: D on. J o s e  M ojlca  

I M a r ja  A lb a

Na scenie  rewja

LOS: „Szanghaj Express"

METROPOLIS: „Ułani, ułam 
fakirzy.

M EW A: „Blaski i nędza życia kurtyzany” 
i „Flip, Flap za kratam i".

MIRAŻ: „Verdun” i rewja.
OAZA: „Poduiebai rycerze” 

wysokości".
PAN: „Symfonia 6 milionów”.
PALACE: „Siostra Angelika”.

„Rekord

Ki­
no

N ow ość!
Schrott A.

Kształcenie charakteru d z i e c k a  
w rodzinie.

Przyczynek do wychowania socja­
listycznego.

C e n a  Z ł. 1.50
Do nabycia

w „Ks ęgarnl Robotniczej"
Warszawa,

P A  I A f C  CHMIELNA 9,
■ początek 6, 8. 10

UnStemn1 ąCa d ’ ^ U 2anf,a  N a W iH e
iak o  lekkomyślna tancerka i pełna po . 
św ięcenia zakonnica w dram ac e dwóch 
bliźniaczo do siebie podobnych kobiet 
rew elacyjnym  przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
Reżys. Mac Fritl. Muzyka: Jara Benesz
Film śpiew, i mówiony w języku czcsk m

ul. Warecka 9, 
P. K. O. 1228.

tel. 229-70.
60

ROXY: „Księżna łow icka”.
SOKÓŁ: „Rasputin” i „Szalona brab:aa- 

ka",
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENUiD. , Blond Wenus”.
TR1ANQN: „Precz z m iło śc ią ’. 
TOMBOLA: „C udotw órca” i  „Królowa Po 

łudnia”.
TON: „Księżna Łowicka".
UCIECHA; O statnie dn i „Boczna u lica”,

growie domek mieszkalny, zadłużywszy 
się poważnie) złamią równ aż charakte­
ry Iuazi silnych.

Takie „państwoąyotwórcze” metody 
czasami zawodzą, a zawsze się... 
mszczą.

Zaznaczyć należy, że kierowanie szko 
}ą po ob, Okulusie oddano niejakiemu

p, Wejc:echo\vi Cyranowi, do niedaw­
na zaciętemu endeków;, obecnie zaś 
stuprocentowemu „sanatorowi , który 
pańskim dźwiękowcu: „Ja w dzień., Ty w 
postaci awansu, dostosowawszy się do 
wymagań i metod.

Wszystko dla „dobra szkoły i... Pań­
stwa.

Bohaterowie Z-Z.Z.
w Czarnej wsi...

(Kor. własna).

^Nawet „sanacyjne „Echo” białostockie 
zamieściło artykuł przeciwko szykanom 
państwowego tartaku w Czarnej Wsi, 
stosowanym wobec działaczy klasowego 
Zw. Zaw. Rob. Przera. Drzewnego, któ­
rych nietylko nie przyjmuje się do pra­
cy, ale intryguje się, by fumy prywatne 
ich nie przyjmowały. Robi to wszystko 
p. Siemaszko, zastępca kierownika, choć 
i p. Wigura, kierownik, nie jest bez wi­
ny.

To też nic dziwnego, że poseł z B.B., 
Taraszkiewicz, nie miał przychylnego 
przyjęcia na wiecu. Robotnicy w licz­
bie 400 zażądali usunięcia p. Siemaszki!/ 
liczni mówcy powiedzieli wiele słów 
gorzkich pod adresem „sanacji" i dyrek­
cji tartaku. Zarząd Zw. klasowego musiał 
interweniować, by się p. Taraszkiewi- 
czowi i kierownictwu tartaku coś złegc 
nie stało. Okrzykom oburzenia nic było 
końca.

Pos. Taraszkiewicz zaklinał się, że 
postara się, by sprawcy szykan i nadu­
żyć zostali ukarani, obiecywał, że na­
dal prześladowań nie będzie, ale oczy­
wista nic nie zrobił, a mówił tylko, by 
jakoś się wykręcić.

Wspomniane „Echo" publikuje szereg 
zarzutów w stosunku do p. Siemaszko; 
między inneroi — zarzuca mu teror wo­
bec robotników, którzy przeciw niemu

w sądzie świadczyli. Szczegóły są sen­
sacyjne. „Echo” pisze, że ujawnia „świń­
stwa” p. Siemaszki, choć wie, że on na­
leży do ZZZ. i terorem zmusza innych 
do zapisywania się do tej organizacji. 
„Echo” ma płonną nadzieję, że jego re­
welacje przyczynią się do usunięcia p. 
Siemaszki i oczyszczenia miłego mu ZZZ. 
Nic nie pomoże, „Robotnik" już dawno 
wiele o p. Siemaszce pisał, ale on i Wi­
gura śmieją się ze wszystkiego, bo są w 
BB.

A może się jednak znajdzie prokura­
tor, który zainteresuje się jeśli już nie 
zarzutami „Robotnika", to rewelacjami 
„Echa". Wartoby też było. by władze a 
m- in. inspektor pracy zainteresowały 
się „tartaczną kooperatywą", stworzo­
ną przy udziale p. Siemaszki, a będącą 
pod kierownictwem p. Sikorskiego. Te­
rorem zmusza się robotników do kupo­
wania w tej „kooperatywie", stworzo­
nej przez 6 urzędników, p? cenach parę 
razy wyższych, niż w sklepach prywat­
nych. Przy wypłacie potrąca się za k re­
dytowane towary.

Skargi złożone w starostwie i woje­
wództwie na p. Sikorskiego, który też 
jest członkiem komisji szacunkowej po­
datku obrotowego —■ o stosowanie tero- 
ru •— zostały bez echa. P. Sikorski to 
też BB. i prawa ręka p. Siemaszki,

Nowy talent aKtorsRi!!!
W „Teatrze Kameralnym" Adwento­

wicza, w sztuce „Dziewczęta w mun­
durkach" — w roli Manueli, od tygod­
nia gra

Stanisława Stępniówna
z „Instytutu Reduty . W wielu pismach 
ukazały się już entuzjastyczne recenzje- 
„.Wielki talent!” „Gra lepiej, niż An­
drzejewska!" — piszą.

Poszedłem na przedstawienie jeszcze 
raz i — zobaczyłem zupełnie nową 
sztukę. Nie chcę rozstrzygać, czy Stęp­
niówna gra lepiej, niż Andrzejewska. 
Ale historję Manueli odtwarza prościej, 
głębiej. W pierwszej scenie jest może 
trochę poza rolą- Za dobrze się czuje 
w tej ohydnej budzie szkolnej. Lecz już 
w następnych —■ cudownie odtwarza 
spragnioną miłości samotność ManueF, 
przykuwa widza ekspresją. Nie widać 
na niej żadnego wysiłku, gra tak, jak­
by dzieje Manueli były jej własnemi 
przeżyciami. Najpiękniejsza była sce­

na, w której panna von Bemburg (Ire­
na Gry wińska) obdarza Manuelę ko­
szulą.

Pod wpływem czarnych, fascynujących 
oczu Grywińskiej, Stępniówna, jak za­
czarowana — grała małą, biedną dziew­
czynkę, dziecko, spragnione rodziciel­
skiej pieszczoty i czułości. Andrzejew­
ska i Stępniówna to, nowe talenty ak­
torskie, których brak dotkliwie odczu­
waliśmy.

T. Gladych

Bezdroża myśli burżuazyjnej pogłębiają 
się z każdym dniem;
Drogowskazy socjalizmu nabierają z 
dniem każdym mocy.
Aby ocenić doniosłość obecnej epoki 
przełomu należy poznać zarówno jedne, 
jak drugie. Udostępni to wydana świe­
żo książka

Z y g m u n t a  Zaremby
l B e z d r o ż a  Kapitalizmu 
„ Drogowskazy Przyszłośii"
Do nabycia: w K-.ięgarni Robotniczej, 

w kioskach „Ruchu", 
a kolporterów organizacyj 
robotniczych.

STAN POGODY
DZIS ODWILŻ.

Według PIM-a: Dziś przeważnie pochmur­
ni i mglisto z możliwością opadów, nocą 
miejscami przymrozki, dniem temperatura 
nieco powyżej zera. Umiarkowane wiatry 
południowo-zachodnie.

Uj, .lą. J . I   „ r  i — i— • -------

NASZA RUBRYKA
froszuJkiwatsie pracy

MAGISTER filozofji — wykwalifikowana 
nauczycielka, przyjm uje lek o e  Dla dotos- 
łych komplety. Przyjm uje również do prze­
pisywania na maszynie prac n.,plomowych
Tel. 11-96-33.

STUDENT udziela Iekcyj pzy g ę to w u je  
ek®ternistóv; do m atury. Specjalność nauki
matematyczne, niemieckie, polski, Dzwonić
250-87 g. 3—4.30.

ABSOLWENTKA uniw ersytetu udziela 
korepetycyj oraz przygotowuje do egzami­
nów w zakresie gimnazjalnym. fal, 11-65-92.

STUDENTKA w ydziału matematyczno- 
przyrodniczego poszukuje lekcyj. Specjal­
ność; niemiecki, m atem atyka. Uczy także 
dorosłych. Dzwonić: 12-07-52.

ABSOLWENT gimnazjum udziela lekcyj. 
Specjalność: angielski, fizyka. Tel. 12-07-52.

PANIENKA do szycia (uczeinca) potrze­
bna. Zamenhofa 38 m. 31.

ROBOTNIK, młody, zdrów, poszukuie 
pracy. Zgłoszenia do redakcji lub Lubelska 
30 32.

DYPLOMOWANA buchalterka poszukuje 
praktvki. Znajomość maszyny i niem ieckie­
go. Grzybowska 18 38 albo telefon 692-46.

NIEMIECKIEGO udzielam. W arunki przy­
stępne. Oferty kierować do administracji 
„Robotnika” pod „Niemiecki .

KAROL IRZYKOWSKI

BE JJAMINEK
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

WARSZAWA — 1933 R. 
NaJkładem Księgarni F. Hoesicka, j

du tow. Gansa, wykonany prze? sekcję 
dramatyczną O. M. T- U. R.

Po wejściu pocztu sztandarowego 
zgromadzenie zagaił tow. dr. Grosleld. 
Do prezydjum zostali powołani tt.: Be. 
luch przew., Akslerowa, Mikruda, J a ­
siński, Nassenield, Klisz (80-letni senjor 
przemyskiej organizacji) ' Manurżyćski.

Zkolei zabrał głos owacyjnie witany 
tow. pos. Lieberman, wygłaszając dłuż­
sze płomienne przemówienie.

Po uciszeniu się oklasków, jakietni 
zebrani przyjęli mówcę tow. Lieberma- 
na, przemówił jeszcze krótko tow. Be- 
luch, poczem okrzykami na cześć P.P.S. 
Socjalizmu i Rządu Robotniczo - Wło­
ściańskiego i po odśpiewaniu „Czerwo­
nego" zakończono potężne zgromadze­
nie. Robotnicy przemyscy wyrazili z 
entuzjazmem swoją całkowitą solidar­
ność z więźniami brzeskimi.

*

Z okazji uroczystości, ukazał s> 
wspaniały jubileuszowy numer „Nowe­
go Głosu Przemyskiego" poświęcony 
40-Ieciu P. P. S. i tow. Liebermanowi.

Redukcja poborów 
miejskich

Magistrat zakończył już podpisywanie 
nowych umów z dyrektorami przedsię­
biorstw miejskich, dotyczących warun­
ków ich pracy, przyczem skasowano 
przewidziane w poprzednich umowach 
wszystkie tantjemy, prowizje, dodatki 
etc., a wszelkie dotychczas bezpłatne 
świadczenia (mieszkania, opal, etc.) są 
płatne. We wszystkich 13 przedsiębior­
stwach miejskich da to oszczędności 
około 200.000 zł. w stosunku rocznym.

Zgarnianie śniegu 
z dachów

Władze policyjne otrzymały polecenie 
by zgarnianie śniegu z dachów domów 
odbywało się z uwzględnieniem wszel­
kich warunków bezpieczeństwa prze­
chodniów. Najodpowiedniej byłoby do­
konywać zgarnianie w porze nocnej — 
jednak byłoby to niebezpieczne dla za­
trudnionych przy tej robocie. Wały śnie­
gu obciążające dachy mogą być ztzucs- 
ne na jezdnię tylko w dzień, z tem je­
dnak, że po obu stronach posesji sta­
wiane są barjery, zmuszające przechod­
niów do przechodzenia na drugi chod­
nik.

Dziś w Radjo
9.55 — 10.00 Program na dzień bieżący.

10.00 ■— 11,45 Transmisja z Krakowa. 11,58 
— 12 05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 
Program na dzień bież 12.10— 12,15 Komun- 
P. I. M. 14 00 — 14 20 „Izby rolnicze”. 14.20
  14.40 Tańce wiejskie. 14.40 — 15,00
„Prosięta zaraorki w chlew ach” — wygł. 
p. M Karczewska. 15.00 — 16.00 Godzina 
pieśni, 16.25 — 16.45 Scenki ludowe j pio­
senki. 16.45 — 17.00 „N ew y  a kryzys go s­
podarczy”, 17.00 — 17.55 K oncert solistów 
17.55— 18,00 program. 18.00 — 18.10 W ią­
zanka pieśni. 18.10 -— 1825 P łyty  gramofo­
nowe. 18.25 — 18.50 Rozmaitości. 18.50 —
19.00 „Szkolnictwo polskie zagranicą” — 
wygł. p. Jan  Dębsk: 19.00 — 19.05 W iado­
mości bieżące. 19.05 — 19.55 Słuchowisko 
Goetla. 19.55 — 20.05 K oncert europejski- 
20.10 —- 22 15 K oncert europejski. 22.15— 
22.25 W iadomości sportowe. 22.25 — 22.55 
Muzyka lekka. 22.55 — 23.00 Komunikat 
d la  komunikacji, 23.00 -  34 00 Muzyka ta- 
neczna-

Z WCZOBAJSIEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.9225; frank francuski 

34 85; funt s te r lin g  30,30; m arka nie­
miecka 211.75; szyling austriacki 104-50; 
korona duńska 146; korona norw eska 148; 
korona szw ecka 160; czerwońee drobne 
1.10; grubsze 115; frank szw ajcarski 172 50, 
korona czeska 25.90.

Jak d o ro b ił  s ię  fo rtuny?
Jes t wiele niezawodnych sposobów na 

zdobycie fortuny. Ale te fortele mają od­
w rotną stronę: równie szybko prow adzą 
do majątku, jak i do więzienia. To też lu ­
dzie bardziej inteligentni i mniej zdecydo­
wani wolą zdać się na los szczęścia i p rzy­
padku. Spójrzmy dla przykładu na gwiazdo­
ra filmowego A lberta  Prejeana. Był zw y­
kłym w łóczęgą bezdomnym i bezpańskim, 
gdy pewnej nocy, stojąc w kolejce do domu 
noclegowego, zaśpiew ał piosenkę melancho­
lijną i frywolną przedm ieść paryskich, zo­
sta ł przypadkow o zauważony przez reiyae- 
ra  swego losu i z m iejsca zaawansował na 
syna przem ysłow ca Potem na stanowisko 
m ęża jego córki Annabelli. Przebieg taj ka* 
rjery  ujrzycie w krótce w filone „Syn •*'" 
mowolł", w którym A lbert Prejean gra rolę 
główną obok Annabelli. swej żony filmowej 
i  rzeczywistej. (K)
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Samobójstwa
36-letni Marjan Truskolaski, drukarz 

posprzeczał się z żoną swą, która o- 
trzymawszy 168 zł. pensji, oświadczyła, 
że to jest zamało. T., po gwałtownej 
sprzeczce, będąc silnie zdenerwowany, 
porwał nóż i zadał nim sobie 2 rany 
cięte klatki piersiowej. Następnie de­
sperat sam pojechał do ambulatorjum 
filji Pogotowia.

23-letnia Anna Woźniakówna, bez­
robotna napiła się esencji octowej w 
bramie domu Al. Jerozolimska 59.

17-letnia Marjanna Gontówna, służą­

ca, bez pracy i bezdomna, napiła się 
kwasu octowego w bramie domu Chłód- 1 
na 55.

25-letnia kobieta niewiadomego naz- 
wiskai adresu, z wyglądu i ubrania słu­
żąca również napiła się kwasu octowe­
go w bramie domu Służewska 4.

Wszystkim ofiarom zawodów życio­
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Woźniakównę przewiozło do szpi­
tala Dz. Jezus, Gontównę do Wolskie­
go i nieznajoma do św. Łazarza.

Tragiczna sprzeczka rodzinna
Śmiertelny skok z 4 piętra

23-letnia Basia Bemsówna, po gwał­
townej sprzeczce z rodzicami, w przy­
stępie silnego rozstroju nerwowego, wy­
szła z mieszkania na I piętrze i udała 
się na klatkę schodową, wyskakując z 
4 piętra na bruk podwórza. Lekarz Po­
gotowia stwierdził złamanie nóg, ogól­
ne potłuczenie i rany tłuczone głowy. 
W krótce po przewiezieniu do ‘szpitala 
na Czystem, Bemsówna zmarła.

Z przeprowadzonego przez policję 2 
komis, dochodzenia wynika, ’że B. miała 
narzeczonego zagranicą, który przysy­
łał listy. Adresatka prosiła listonosza,

aby pozostawiał listy do niej zawsze u 
dozorcy, gdyż w tajemnicy przed ro­
dzicami sama będzie odbierała. Powo­
dem samobójstwa ma być rozpacz, 
wskutek robienia trudności B. przez ro­
dziców w poślubieniu owego narzeczo­
nego z zagranicy.

Film —  a rzeczywistość
C zęsto słyszy się o jakiemś niezw ykłem  

zdarzeniu zdanie; jak w kinie, co ma ozna­
czać: jak w bajce. Jak bajka filmowa 
brzmi przygoda dwojga m łodych, beztro  
skich ludzi, którzy nie w iedząc zgoła  o tern, 
m ieszkali w jednym pokoju, sypiali w jed- 
nem łóżku, on w dzień, ona w nocy. Pozna­
li się przypadkiem, pokochali się, pojęcia  
nie mając o intymnej zażyłości, w jakiej p o ­
zostaw ali dzięk i sprytowi swej gospodyni, 
która um iała jeden pokój wynająć rów no­
cześn ie dwom osobom. Pewnej nocy Albert 
pow rócił w cześniej z pracy, ąż tu krzyki, 
w ołania o pom oc, o policję! Z łośliw i tw ier­
dzą, a le m niejsza o ich zdanie. Szczegóły  
będzie można obejrzeć w  czarującym, szam ­
pańskim  dźw iękow cu; „Ja w Jrień... Ty w 
nocy", który w krótce ukaże się na ekranie 
jednego z najwytworniejszych kinoteatrów  
sto licy  [X)

7WSA7K0M P °wiBlamV sprawozdania
L ™  i q b l t U I  I okólniki, zaproszenia, pro- 
toku ły , formularze, listy propagandowe. Czy­
sto, szybko, lOiłS rabatu. Tor, Chłodna 16/11, 
telefon 695-02.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM . O statnie dni sztuki 

„Kapitana z Koepenick". W próbach „M a­
jor Barbara ‘ B. Shawa z Jaraczem  w roli 
głównej. R eżyseruje Edmund W ierciński.

Z OPERY. Dziś w operze „Traviata" 
pierw szy w ystęp  gościnny słynnej śp iew a­
czki p. Marji Guglielm etti.

W piątek odegrana będzie opera Pucci- 
ni'ego „Turandot".

TEATR NARODOW Y. Dziś sow a sztuka 
J, Szaniaw skiego „Most

O godz. 3,30 po cenach zniżonych .W e ­
se le ”.

TEATR NOWY. D ziś i przez kilka w ie­
czorów po cenach zniżonych „Skąpiec" M ol­
iera,

W pełnych próbach głośna sztuka N icco- 
dem i'ego „Cień". Premjera w  sobotę.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedja S te ­
fana K rzyw oszcw skiego „Uśm iech Hrabiny"

O godz. 4-ej pop. po cenach zniżonych  
„K obieta i szmaragd”.

TEATR POLSKI gre codziennie świetną 
sztukę Passeura p. t. „Kobieta która kupi­
ła  męża".

Z 3 p ię tra
W szpitalu na Czystem nocy ub. zmar­

ła 63-letnia Rajzla Słomianka, która 
przed 2-ma dniami, po sprzeczce z sy­
nową swą Rywką, wyskoczyła z okna 
3 piętra klatki schodowej na podwórze 
przy ul. Pańskiej 75.

Godziny zapalania  
la tarni

Władze bezpieczestwa zwrócą się w 
najbliższych dniach do magistratu w 
sprawie zapalania latarni ulicznych. J e ­
śli chodzi o ulice drugorzędne, niepo- 
siadające urządzeń wystawowych i 
witrynowych, oświetlanych przez przed­
siębiorców, latarnie uliczne powinny 
być zapalane o wiele wcześniej, 0 -  
późnione rozjaśnianie ulic w godzinach 
wieczornych osłabia w znacznym stop­
niu bezpieczeństwo mieszkańców i prze­
chodniów.

Kredyty na wpisy szkolne
Magistrat uchwalił na ostatniem po­

siedzeniu powiększyć fundusz na wpisy 
szkolne za dzieci pracowników miej­
skich i emerytów miejskich za rok szkol­
ny 1932/33, uchwalony bowiem pierwot­
nie kredyt w wysokości 4 0 0 .0 0 0  zł., o- 
kazał się niedostateczny. Stanie się to 
w drodze pokrywania wpisów za dzie­
ci emerytów miejskich z kredytów bud­
żetowych na wypłatę emerytur, wzglę­
dnie funduszu emerytalnego.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Hokejowe m is trzostw a  Polski 
w  Krynicy

Wczoraj rozpoczęły się w Krynicy 
zawody w hokeja na lodzie o mistrzo­
stwa Polski.

Udział biorą mistrzowie okręgów: 
warszawskiego (Legja) Krakowskiego 
(K. S. Skół), lwowskiego (Pogoń), wileń­
skiego (Ognisko).

Z okręgów poznańskiego i śląskiego 
startuje mistrz Poznania, AZS, ze wzglę­
du na to, że mistrz Śląska, Śl. Tow. 
Łyżw., zrezygnował z udziału w meczu 
eliminacyjnym. Z okręgów Pomorskie­
go i Łódzkiego walczyć będzie ŁKS.

PoZatem udział bierze w mistrzo­
stwach mistrz Polski, AZS Warszawa. 
Prośby organizatorów mistrzostw, K. T. 
H. i lwowskich Czarnych o dopuszcze­
nie ich do rozgrywek mistrzostw, zostały 
odrzucone ze względów zasadniczych 
przez zarząd PZHL.

Rozgrywki odbywają się w dwuch 
grupach. Do pierwszej weszli: Legja,
AZS Poznań, ŁKS. Po drugiej — Po­
goń, Ognisko, mistrz Krakowa (So­
kół) i A. Z. S. Waiszawa. Dwie 
pierwsze drużyny z każdej grupy wcho­
dzą do rozgrywek finałowych.
PIERWSZY MECZ O MISTRZOSTWO 

POLSKI W KRYNICY.
Turniej o m istrzostw o P olsk i zapoczątko­

wany zosta ł wczoraj na torza w Krynicy 
m eczem  Sokół Kraków —  Ognisko W ilno.

M ecz zakończył się  łatwem  rw ycęstw em  
Sokoła w stosunku 5:1.

Rob. Ośrodek W.F. dla Kobiet
Ośrodek Wychowania Fizycznego Ko­

biet, zorganizowany przez Rob. Wy­
dział Sportowy ZRSS, prowadzi gimna­
stykę dla kobiet w sa'i szkoły powszech­
nej przy ul. Drewnianej 6 (Powiśle) w 
poniedziałki i czwartki od 8—9.

Zgłoszenia teł. 797-20 od 4—5 lub w 
sali przy ul. Drewnianej w dniu ćwiczeń. 
Opłata dla klubów ryczałtowa, indywi­
dualna 1 zł. miesięcznie.

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
„Znicza"

Dnia 15 lutego r. b. o godz, 18.30 w pierw­
szym  i o  19-ej w  drugim term inie odbędzie  
się  w Pruszkow ie w lokalu  ZZK N adzw y­
czajne W alne Zabranie „Znicza".

Na porządku dziennym  zmaidują się: 1)
Zagajenie, 2) wybór przew odniczącego 3) 
spraw ozdanie kom isji rew izyjnej za  czas ka­
dencji, 4) dyskusja i absolutorium  d la  za­
rządu za działalność kasow ą, 5) w olne w n io­
ski.

Prym at Angiji 
w  p iłkarsiw ie  zachwiany

W Angiji gościły dwie drużyny pił­
karskie Wiednia, przyczem Rapid po­
konał Leicester 3:1, a Vienna zremiso­
wała z Plymouth Argyle 1:1.

Sukcss  drużyny p iłkarsk iej 
Gedanji

W ramach rozgrywek ligow ych o m istrzo­
stwo piłkarskie całego terytorium  W olnego  
M iasta Gdańska rozegrany został mecz po­

m iędzy G edanją a klubem niem ieckim  Neu- 
fahrwasser 1919. Z w yciężyła G adanja w s to ­
sunku 3:2 (2:2). W ynik ten staw ia G edanję  
□a drugiem  m iejscu w rozgrywkach z  równą 

ilością  punktów z klubem  Preussen, prow a­
dzącym  w tabeli. Klub ©portowy Neufahr- 
wasser, mistrz m iasta G dańska, zajm uje na­
stępne m iejsce po G edanji.

Lwów za rozw iązan iem  Ligi
Walne Zgromadzenie Lwowskiego 

Okręgowego Związku Piłki Nożnej u- 
chwaliło poprzeć na walnem żebranin 
P. Z- P. N, wniosek okręgu krakow­
skiego o zniesienie LigL Postanowiono 
utworzyć we Lwowie Ligę Okręgową, 
składającą się z 8 klubów. W roku bie­
żącym zawody o mistrzostwo klasy A 
będą miały charakter eliminacyjny i naj­
lepsze kluby zaliczone będą do Ligi. Po- 
zatem postanowiono głosować przeciw­
ko wnioskowi o utworzenie wydziału 
spraw sędziowskich przy P. Z. P, N. i za 
utrzymaniem autonomji P. K. S. Hasmo- 
nei przyznano 500 złotych na odbudowę 
trybun.

Sokół m istrzem  hokejow ym  
K rakow a

W przeddzień turnieju hokejcw ego o m i­
strzostw o Polski rozegrany został w Kryni­
cy ostatni m ecz z  cyklu  rozgrywek o m i­
strzostw o okr. krakowskiego.

M ecz Cracovia K. T. H. Krynioa zakoń­
czy ł s ię  zw ycięstw em  KTH w s*o.runku 2:1

W ynik m eczu zadecydow ał o '.dobyciu m i­
strzostwa okręgu krakow skiego przez druży­
nę Sokół Kraków.

Dziś o godz. 3 30 popołudniu, po cenach  
zniżonych operetka Straussa „Nietoperz".

TEATR KAM ERALNY. O statnie dni 
przedstaw ienia „D ziew częta w mundur­
kach".

W  sobotę 4 lutego premjera głośnej sztu­
ki w ęgierskiego pisarza Zillahy ,Pokój Nr. 
17 na III piętrze". G łów ne role grają Ewa 
Kunina, Karol A dw entow icz, Artur K w iat­
kow ski, F elicja K orzelska i inni

„ B A N D A 1 W TEATRZE MAŁYM Dziś 
operetka „Piękna G alatea" z Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR M ORSKIE OKO. Dziś r ew j. w 
20 obrazach p. t. „Dodatek N adzw yczajny".

TEATR „8.30". Gra ostatnią now ość Os­
kara Straussa p. t. „Kobieta, która wie cze­
go chce".

D ziś o godz. 4,30 „Peppina".
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 

18). Gra ostatn ie dni kom edję K. Ł ęczyck ie­
go „M anekin zazdrości".

W najbliższą sobotę o godz. 5-ej pop. 
T eatr im. Żerom skiego daje fragm enty z 
dramatu Stefana Żeromskiego „Róża".

TEATR REW JI „MIGNON". D ziś rewja 
p. t. „Baby rządzą",

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
D ziś rewja p. t.: „Aż d o  skutku".

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA" w 
H ollyw ood H oża 29 dziś i w n iedzielę  5 lu ­
tego  1933 r. o godz. 12 15 p. p. gra „Św ięto  
K siężyca" baśń japońską w 5 obrazach.

Z FILHARM ONJI W AR SZAW SK IEJ. 
Dziś o godz. 12-ej w  poł. odbędzie się  P o­
ranek Sym foniczny, pośw ięcony tw órczości 
L. van B ecthovena.

N ajbliższy W ielki K oncert Sym foniczny  
(3 lutego) zapowiada się  nader interesujące. 
W  charakterze solistów  wystąpią: św ia to ­
wej s ław y  w iolonczelista  Emanuel F euer- 
mańn i w yb itn ie uzdolniony pianista B o le ­
sław  W oytow icz.

CYRK STANIEW SKICH. D ziś i codzien ­
nie 2 przedstaw ien ia o 4 30 i 8.15. W obu 
lw y  m orskie i 14 now ych atrakcyj.

Nowy program  
w Cyrku Staniewskich

N ow y program w Cyrku Staniew skich  
którego premjera odbyła się  w środę prze­
w yższa sobą w szystko, cokolw iek W arsza­
wa w idziała dotąd na swojej arenie.

Istotnie żaden cyrk 1 żaden musie hal! 
zagraniczny nie m iał napew no w  jednym  
program ie tylu pierw szorzędnych atrakcyj, 
ile  ich zaw iera afisz lutow y w arszaw skie­
go Cyrku. W ym ieńm y tylko choćby kilka 
numerów: zesp ó ł słynnych na ca ły  św iat a- 
krobatów Rastelli, cudow ne lw y m orskie, 
tresow ane przez p. W alenda K aniszkę —  
człow ieka, o którym  m ówi z zaciek aw ie­
niem niem a cała  W arszawa. A potem  —  
żonglerzy, tram poliniści akrobaci, klowni, 
brzuchom ówca —  cała  plejada gwiazd sztu­
ki cyrkowej, mimo „kryzysow ych czasów ” 
wybrana i zabrana przez dyr. Bronisława  
Staniew skiego d la najwybredniejszej publicz 
ności warszawskiej. (X)

Sprawozdanie teatralne
TEATR NARODOWY: „MOST", sztu­

ka w 3 aktach Jerzego Szaniawskiego. 
Reżyserja K. Borowskiego, dekoracje K. 
Frycza,

Zima. Rzeka. Most. Kry. Rzeka, coraz 
bardziej wzburzona, taranem kier obala 
most. I wtedy aktualnym staje się — 
80-letni przewoźnik, wróg mostu. Jak 
kiedy samochód ugrzęźnie w piaskach, 
wyciągają go — konie. Kontrast kultur, 
ujawniony .wskutek katastrofy w przy­
rodzie.

Ten most i rzekę oraz brzeg przeciw­
ny widać z domu przewoźnika, w któ­
rym się akcja rozgrywa. Efektowne by­
wają sztuki, w których coś, co dzieje się 
poza sceną, wciąż zahacza się z akcją na 
scenie. „Most" jest efektowny.

Syn przewoźnika, architekt, właśnie 
ukończył plan na gmach Ligi Przyjaciół 
Człowieka i ma go wysłać na konkurs. 
Termin ostatni, a tu most, prowadzący 
do miejscowości pocztowej, runął. Prze­
woźnik staje się aktualnym. Jego łó­
deczka, wioząca duży kwadratowy pa­
kiet, przemyka się między krami. Arcy- 
ramię tego chłopa ratuje arcydzieło ar­
chitekta, inteligeńta. Ładna, efektow­
na scena.

Ale nie byłby Szaniawskim, gdyby 
akcja, po ekspansji nazewnątrz 
natychmiast nie cofnęła się w głąb 
dusz. Spór między architektem 
a jego narzeczoną. Ona wysłała prze­
woźnika z wiarą, że on zwycięży żywioł,

że musi zwyciężyć. Jej sumienie jest w 
porządku. Ale nie jest w porządku jej 
narzeczony, architekt, bo on — nie wie­
rzył, on miał zawsze paniczny strach 
przed wodą; on powinien był siekierą 
porąbać czółno, a nie dopuścić ojca do 
niebezpiecznego raidu. Cóż z tego, że 
Liga Przyjaciół Człowieka posiądzie 
gmach wspaniały, jeżeli weń zostanie 
wmurowana—zbrodnia, wprawdzie nie­
doszła, ale jednak potencjalna.

Tu pierwsze stop. W zasadzie po­
chwalam nawiercania psychologiczne, 
gdyż bez nich nie może być prawdziwe­
go dramatu; przecież psychologja pro­
wadzi do etyki, albo ją zastępuje, albo 
nawet nią jest. Dziś chyba minęła już 
zupełnie futurystyczna fala pogardy dla 
psychologji. Ale w „Moście" skrupuły 
arychitekta wydają się nam sztuczne i 
przesadne, a przytem — nie przekony­
wające. Swego czasu Ibsen, Przybyszew­
ski, a po nim Grabiński posługiwali się 
gęsto motywem zbrodni przez zanied­
banie, przez ominięcie, zbrodni biernej. 
To był etap bardzo ważny. Zaraz się 
znajdziemy w środku tego zagadnienia, 
gdy sobie uprzytomnimy, że większość 
naszych zbrodni socjalnych są zbrodnia­
mi biernemi. Ale gdybyśmy zbyt ciężko 
brali grzechy myślowe, nieporządeczki 
sumienia, gdybyśmy je przesadzali tak 
jak ów architekt, który jut się czuje aż 
niegodnym swej narzeczonej, — to by­
łaby pedanterja, jakiś sybarytyzm, mo­

że nawet obłuda, bo każiy  dziś ma na 
sumieniu grzechy konkretniejsze. I na 
tej, że tak powiem, rubaszności sumie­
nia, polega płodozmian w literaturze, od 
tamtych czasów do dzisiejszych. Snać 
Szaniawski tego nie wyczuwa. Jest na­
dal — subtelny. Może to i dobrze, że 
jest ktoś w literaturze, kto posługuje się 
tak małemi ciężarkami. Może mu się 
uda lepszy rzut, może nawet synteza.

Akt trzeci zewnętrznie wynika z tej 
samej opowieści, ale ma jakby inny wą­
tek dramatyczny. Bohaterem jest zno­
wu stary przewoźnik: w bardzo efek­
townej pod względem djalogu scenie 
między narzeczoną architekta i agentem 
policji pokazuje się, że ten wróg mostów 
pomógł rzece, podpiłowawszy filary mo­
stu. Agent, mimo próśb panny, musi 
uwięzić przewoźnika, bo inaczej wina 
spadłaby na okolicznych „wywrotow­
ców" (wyraz „komuniści" nie przejdzie 
autorowi przez gardło). I panna to u- 
zriaje. Na końcu aktu, gdy starzec za­
siada do dobrze zasłużonego posiłku, 
zjawia się policja — i tu zasłona spada, 
rzecz się kończy, efektownie, lecz o 
wiele przedwcześnie. Nie rozumiemy 
intencji autora, jak się to wszystko ra­
zem łączy. Czujemy, że między czy­
nem starego, a skrupułami jego syna 
jest jakieś pokrewieństwo — tu i tam 
coś połowicznego, chytrego, niepewne­
go. I perspektywa nowej „zbrodni" 
(czy ktoś zginął? nikt! tylko samorząd 
ma stratę!) jest zapewne krytyką skru­
pułów architekta. On się skrupulił, a

ten ojciec to dobry nume'. Atoli autor 
nie pokazuje już refleksów sprawy 
przewoźnika na sprawę architekta. Nikt 
nie wypowiada tej myśli, która się sama 
prosi: skoro ojciec zniszczył most, to mc 
dziwnego, że powinien był pojechać i 
pojechał. To nie zmniejsza uznania dla 
jego odwagi, ale zmniejsza uznanie dla 
poświęcenia. Spełnił swój obowiązek, 
a ten obowiązek był dla niego rozko­
szą, ostatnim szczytem życia. Ale dzię­
ki temu i skrupuły jego syna mogą zma­
leć — przynajmniej objektywnie, jeżeli 
nie subjektywnie. Gdyby mu był stary 
powiedział: muszę pojechać, bo to ja 
zniszczyłem ten most! — sytuacja syna 
w owej chwili byłaby nieco inna.

Szaniawski w ostatnich swych sztu­
kach wyrobił sobie własną formę: la­
koniczności, przemilczania. Przeciwny 
biegun np. do Shawa. Kombinuje głębie, 
nad klórcmi ma zawisać domysł i roz­
mysł. Sugeruje szacunek wobec zaci­
szy. Mniema, że przez niedopowiedze­
nia duszę widza zapładnia się lepiej, niż 
gdy się wszystko powie. Lubuje się w 
tej formie, powtarza ją w różnych prze­
łomach swego kryształu. Oto np. roz­
mowa ojca z domniemaną przyszłą syno­
wą w III akcie; starzec nie wic, że z ich 
małżeństwa już nic nie będzie, i mówi 
jej: ty będziesz dla niego najlepsza i t. p. 
Proporcje wtajemniczeń na scenie są 
różne, stąd powstaje gra, którą ma się 
przejmować widz jako wtajemniczony 
najbardziej. Szaniawski zażywa tej for­
my zręcznie, ale jest bliski — maniery,
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kokieterji, i czasem bezradność podaje 
jako głębokość. Jest widocznie zwolen­
nikiem t. zw. trącania strun — ostatni 
bodaj ślad impresjonizmu w naszych 
czasach.

Pozatem, w innych warstwach formy 
— szaniawszczyzna pierwszorzędna i z 
pierwszej ręki. Mimo stylizowanego 
realizmu, mimo, że miejsce i czas akcji 
są nieokreślone, potrafi wyłaniać intry­
gujące postacie, jak np. ów agent poli­
cji w III akcie, co to uważa za szczyt 
swojej urzędniczej etyki, aby „być w po­
rządku” 1 swoją rewelacją: „więzienia 
są u nas hygieniczne, ale śledztwa nie- 
bardzo" — wywołuje oklaski na widow­
ni. No, no, Szaniawski puszcza się na 
takie aktualności! Ten małomówny, de­
likatny, obcy panicz!

(Towarzyszu Wohnout, tutaj macic 
część odpowiedzi na Wasze niedawne 
skargi. Literaci nie potrzebują reagować 
zaraz; wrażenie zapada w ich duszę, 
żłobi podziemne krużganki, wsiąka w 
ich dzieła... Nie żądajcie jednak „krzy­
ku" od pokolenia, k tćte  już nie jest Wa- 
szem pokoleniem).

Rzeka K. Frycza, i pejzaż zimowy w 
III akcie godne zobaczenia. Stępowski- 
przewoźnik, Brydziński-agent—również. 
Lindorfówna — niezła. Architekt - W ę­
grzyn — zbyt masywny na tę rolę.

Autora wywoływano wcale serdecz­
nie po II i III akcie.

Karol Irzykowski.
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